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O g ło s z e n ia  przyjmują «ię za o$d.'.Łą 6 
aeatów od micjoca objętości jcćr-efo wGr,= s 
drobnym drukiei *.

Listy rjklamaeyjso ui.,opii»csfctow*n.-. ni; Bie
gają frankowanie.

Manuakrypta dr .lnic aio zwracaja Mię leci 
bywają nusezone.

• Lwów d. 21. września.
(K i. oficjał Malinowski a metropolia gr. orien

talna. —  Pan Barimań8ki. —  Zebranie „ię dele- 
gaoyj wspólnych; skład delegacji przedlitawskiej. 
Zwołania Rady państwa. —  Rozprawa adresowa 
w węgierskiej Izbie posłów a popłoch centralistów. 
Manifestacje centralistyczne przeciw uroszczeniom 
węgierskim. —  Nowe projekta wyznaniowe p. Stre- 
mayeia. — Sprawa wschodnia; sknpezyna serbska; 
relacje konsulów o skargach powstańców; koncen 
tracje wojsk tureckich ; agitacja prawosławna w 
Rumunii. — Mowa papieża. —  Zajęcie przez Mo 
skali Kokandu.)

Tagblatł podaje następujący telegram ze 
Lwowa d. 17. bm.: Pierwszj k a n o n i k  ruski 
M a l i n o w s k i  kandyduje o grecko-orjentalną 
stolicę bisknpią w Czerniowcach, w miejsce sp. 
Bendelli, i przyjmie wiarę szyzmat.ycką."

Telegram ten jest nowym dowodem, jak to 
iydki-korespondenci pism centralistycznych fa
brykują wiadomości. Rzecz ma się jak nastę 
puje. W Czerniowcach wychodzi od czasu do 
czasu pisemko Bukowinar Eundachau (Przegląd 
bukowiński). W ostatnim numerze jego pojawi
ła się następująca korespondencja „z okolic hu
culski chu :

„Dla objaśnienia, jaki duch wieje między 
sąsiedniem gr. kat. duchowieństwem w Galicji, 
przesyłam wam dosłowne tłumaczenie listu, w 
języku ruskim pisauego, jaki otrzymał ks.Kan 
temir z Dychtenic. Oto lis t : „Przewielebny
księżel Dowiedziawszy się o zgonie waszego 
metropolity, Najprzew. Bendelli, radzę, abyście 
między duchowieństwem waszem na Bukowinie 
zbierali podpisy i do J. c. k. Mości, naszego 
Najj. Franciszka Józefa I. adres wystosowali z 
prośbą o nadanie osieroconej dyecezji metropo
litalnej Michałowi Malinowskiemu, jeneialnemu 
wikarjuszowi i oficjałowi lwowskiego gr. kat. 
konsystorza metropolitalnego. Gdyż tylko tym 
sposobem byłaby w Bogu nadzieja zjednoczenia 
dyecezji bukowińskiej ze stolicą rzymską, które 
to zjednoczenie jest niezbędnie potrzebnem dla 
dusz zhawienia. Co daj Bożel Jan Karatnicki. 
Krasnoiła d. 17. sierpnia 1875.“

Jak można z takiego listu, który jeżeli 
istnieje rzeczywiście, jest chyba tylko żartem 
sąsiedzkim, wysnuć powyższy telegram ?

Z ostatniego komunikatu Fremdenblattu w 
sprawie n a m i e s t n i k a  g a l i c y j s k i e g o ,  
należy wnosić, że rząd nie myśli spieszyć się 
z obsadzeniem tej posady, że zatem p. B a r b  
m a h n lt i  zostanie mianowany szefem namie
stnictwa (Sta&thaltereileiter) jak niegdyś pan 
Possinger.

Dzisiaj mają się zebrać d e l e g a c j e  
w s p ó l n e  we Wiedniu. Przyjęcie ich u cesa 
rza odbędzie się dopiero jutro popołudniu za 
powrotem cesarza z Bawarji, dokąd miał się 
udać w odwiedziny do swojej córki Gizeli, wy- 
danej za ks. bawarskim Leopoldem. Delegacje 
ukonstytuują się zaraz dzisiaj. Według zwy
czaju, prezesem delegacji austrjackiej ma być 
tymrazem ktoś z Izby panów, wiceprezesem zaś 
ktoś z Izby posłów; pierwszym będzie pan 
Schmerlipg. który już przed dwoma laty go-

dność tę piastował, drugim zaś dr. Rechbauer. 
Zarazem wybrane będą komisje skarbowa i pe 
tycyjna; więcej komisyj nad te dwie, delegacja 
nigdy nie wybierała. Według Starej Pressy se
sja delegacyjna nie potrwa dłużej jak do poło
wy października; gdyby jedoak dalej się prze
ciągnęła, to równocześnie sejmowałaby i Rada 
państwa, która między 15. a 20. października 
ma być zebraną.

S k ł a d  d e l e g a c j i  a u s t r j a c k i e j  
jest następujący: Z  Izby panów: hr. Belrupt, 
br. Burg, br. Engerth. hr. Furstcnberg, ks. J a 
b ł o n o w s k i ,  br. Hackelberg, jen. Hartung, hr. 
Hoyos, jen. Kellner, ks. Khevenhiiller, ks. Kin- 
sky, ks. Liechtenstein. Pipitz, hr. Rechberg, 
jen. Ros bacher, hr. Gwido Thun, hr. Trautt- 
mansdoif, Schmerling, hr. Vrints, br. Winter- 
stein;

z Izby posiów: Herbst, Klier, Oppenheimer, 
Scharschmidt, Stohr, Streeruwitz, BareHther, 
Russ, Schier (Czechy); Begno-Possedaria (Dal 
macja); ks. Cz a r t o r y s k i ,  G r o c h o l s k i  
S m a r z e w s k i ,  C h r z a n o w s k i ,  D u n a j e w  
s k i . K a b a t h ,  S mo l k a  (Galicja); Brestel, 
Kopp, br. Doblhoff (Dolna Austrja); Gross, 
Schaup (Górna Austrja); Wegscheider (Salz
burg); Rechbauer, Walterskirchen (Styrja); 
Schaffer (Kraina); Kochanowski (Bukowina); 
Kńbeck, Sturm, Beer, Weeber (Morawa) ; Oelz 
(Vorarlberg); Franceschi (Istrja); Teuschl 
(Tryest); hr. Coronini (Gorycja); Demel (Szląsk); 
Ciani, Wildauer (Tyrol).

Ponieważ dr. Kardasch (z grupy Czech) 
złożył mandat do delegacyj, wezwano na jego 
miejsce zastępcę, dr. Schiera.

Do rozpraw politycznych w delegacjach da 
powód chyba tylko wydatek na utrzymanie wy 
chodźców z Boanii i Hercegowiny, wraz z ro
dzinami i bydłem. Czy jednak rozprawy polity
czne w tym względzie wytoczone zostaną, & da- 
lęj, w jakiej rozległości i w jakim kierunku — 
tego ani z dzienników, ani z żadnych innych 
wskazówek przepowiadać dzisiaj nie można. Na 
każdy sposób zdaje się, że jeśli te rozprawy 
się wytoczą, to chyba za wolą hr. Andrassego.

Z rozpraw adresowych w w ę g i e r s k i e j  
Izbie posłów najważniejszem jest, że się skoń 
czyły szybko jak nigdy dotąd, i że w pewnym 
Względzie wywołały popłoch formalny w sfe
rach centralistycznych, — mianowicie jedno 
myślność, z jaką wszystkie frakcje opozycyjne, 
tak prawica sennyejowska, jak oba odcienia 
skrajnej lewicy, jak zresztą opozycja narodo
wościowa oświadczyły, że w sprawie rokowań 
z Austrją bankowych i cłowych rządowi ża 
dnych zapór stawiać nie będą. Dzienniki wie
deńskie piszą; „Odbywają się rozmaite trudne 
rokowania między Wiedniem a Pesztem, i W ę
grzy wcale mają ochotę na swoje dolegliwości 
finansowe zapisać sobie lekarstwa z aptek au- 
strjackich i na koszt Austrji. W  tym względzie 
wystąpić jako jeden mąż, jest pierwszem po
między dziesięcioma przykazaniami wszystkich 
węgierskich reprezentantów i kandydatów do 
tek ministerjalnych. Kto nie woła pospołu: „Daj 
pieniądze, albo zginiesz'/ ten jest wyklętym, 
zgubionym, niegodnym, że go madiarscy rodzice 
spłodzili, albo mamka madiarska karmiła. Wo- 
bec tego hasła nawet skrajna lewica pozbyła

się swej wrodzonej dzikości, i złagodniała jak 
trusia, albowiem pod znakiem kalety austrja
ckiej schodzą się w miłej harmonii wszystkie 
żywioły opozycji madiarskiej. Toć już czas. aby 
się i ludność austrjacka ocknęła, i niesłychaną 
presję należycie odparła. Z  okręgów styryjskich 
przychodzi od czasu do czasu miła wiadomość, 
że ludność zaczyna się zastanawiać nad sto
sunkiem z Węgrami, i pełnomocnikom swoim 
„gebundene Marschroute“ daje. Przykład ten 
powinno się wszędzie naśladować. Fujarki po
kojowe węgierskiej Izby posłów, brzmią dla nas 
Austrjaków jak pobudka wojeuua. Czuwajmy i 
zbrójmy s ię !“ .

Do manifestacyj posłów centralistycznych 
na zebraniach wyborców przeciw węgierskim 
pretensjom w sprawie bankowej j cłowej, przy
był temi dniami głos Ir. Schaffera w Krainie, 
który w mowie swej oświadczył, że przy pono
wieniu austro-węgierskiej ugody prawno-polity- 
cznej, nie może być mowy o nakładania nowych 
ciężarów na Austrję dla miłości Węgier, i że 
gdyby odrębny bank węgierski dbszedł do skut 
ku, banknoty tego banku nie mbgą mieć przy
musowego obiegu w Austrji. Jeszcze dobitniej 
perorował poseł dr. Granitsch do wyborców 
swoich w Enzersdorff w Austrji Dolnej:

„Mniemam, żeśmy uczciwie Wszystko z na
szej strony uczynili, i możnaby już dać pokój 
nowym poknsom, nowym zamachom na kaletę 
naszą. Niestety tak nie jest. Jakież byłyby 
skutki, gdyby się Węgrom udało? Te same jak 
przy zawarciu pierwszej ugody: musielibyśmy 
u nas podatki podwyższyć. Otó&ani ja nie mo
gę pojąć, ani też niczyj rozum nie pojmie, dla
czego my byśmy mieli nasze podatki podwyż
szać, dla uregulowania finansów węgierskich. 
Taką insynuację winniśmy bądł co bądź ode
pchnąć, ku temn zaś potrzebne jest wszech
stronne poparcie ze strony ludności. Musi się 
poznać całe niebezpieczeństwo, jakiem całemn 
austrjackiemu gospodarstwu skarbowemu, do
brobytowi całej ludności zagraża nowe podwyż 
szenie podatków. W mieście i na wsi, w osta
tnich zaułkach państwa, musi uczucie, musi ro
zum stawać dęba (sich aufb&umen) przeciw te 
mu; objawiony opór ludu musi posłowi użyczyć 
siły potrzebnej, aby twardą kością pacierzową 
mógł odpierać wszelkie takie pretensje. Nie 
znam wyrazu dość surowego dla ministra i ka
żdego urzędnika, któryby się poważał zadość
uczynić takim pretensjom.1'

Według Nowej Pressy, minister Stremayer 
gotuje dla Rady państwa n o w e  p r o j e k t *  
w y z n a n i o w e  w sprawie nregulowania pa
tronatu, urządzenia katolickich gmin parafial
nych (względem czego zasięgał opinii Wydzia
łów krajowych) i zarządu majątku kościelnego.

Ze s k u p  c z y n y  serbskiej żadnej dotych-. 
czas niema wiadomości stanowczej; tyle tylko 
pewna, że komisja adresowa odbywa narady 
przy drzwiach zamkniętych, a do sali obrad na 
wet członkom skupezyny wstęp wzbroniony. 
Risticz miał zakliuać na wszystkie świętości 
członków komisji, aby tajemuicy obrad nie 
zdradzali przed nikim.

O działaniach k o m i s j i  r a i ę d z y n a r o -

e j nadchodzą szczegóły, nieodnoszące się 
wszakże do.akcji dyplomatycznej, lecz do re 
laeji, udzielanej konsulom przez powstańców. 
Powstańcy całą winę zwalają na rząd turecki 
i skarżąc się na ucisk, zapewniają, że władze 
tureckie obawiając się powstania, porywały z 
ognisk domowych osoby wpływowe na zakładni
ków ; to miało przyspieszyć wybuch powstania.

Levant Herald poa&je następujące szczegóły o 
k o n c e n t r a c j i  w o j s k  t u r e c k i c h :  
„Ogólna liczba wojsk liniowych, do przewozu 
których wezwane zostały zarządy kolejowe, wy
nosi pięćdziesiąt batalionów; z tych dwadzie
ścia wysyłają z Saloniki do M itrowicy, a 
trzydzieści z Konstantynopola do Tat&r-Bazar- 
dżikn, po drodze z Sofii i Niżu. P l a n  P o r 
t y  podług wniosku ministerstwa wojny polega 
na tem, ażeby siły wojenne w północno-zacho
dnich prowincjach podnieść do wysokości 100.000 
ludzi, które mają być rozłożone w następujący 
sposób : 45.000 w Sofii i Niżu, 15 do 25.000 w 
Widdyniu, 12.000 w północnej Bosnii, 15.000 
w Nowym Bazarze i 20.000 w Hercegowinie. 
Dotychczas zamówiono kolej na siedm baterji 
artylerji z 200 koni i 800 lu d zi/

Osten otrzymuje następującą wiadomość z 
Bukaresztu, która może być uważana za odpo
wiedź aa postawione niedawno przez Presse 
pytanie, co do spokojnego zachowania się Ru
munii w sprawie wschodniej: „Śledzą tu pi
sze korespondent z Bukaresztu —  z natężoną 
awagą za biegiem wypadków w Turcji. Sytu
acja, jaka była ua początku powstania, całko
witej uległa zmianie. Już nie Austrja i Prusy, 
jeuo Anglia i Moskwa stoją na pierwszym pla
nie. Jeśli Moskwa przyjmie plan ukonstytuowa
nia krajów bałkańskich w autonomiczne pań
stwa lenne i pójdzie w tem ręka w rękę z An 
glią, naówczas wszystkie inne kombinacje u- 
stąpić muszą i takie ukonstytuowanie nastąpi. 
Idzie o to, czy gabinet petersburgski zechce 
tak dalece odstrychnąć się od wpływu Bismar- 
ka. Ku temu zdążają wszelkie usiłowania osób 
wpływowych na dworze cara , słowiańskich i 
prawosławnych. Jeśli Moskwa i jej władzca o- 
cenią wpływ, jaki posiadają w świecie słowiań
skim i prawosławnym, jeśli wpływu tego nie 
zechcą postradać, —  decyzja —  co mają robić, 
jest jakby gotowa^ Wówczas Serbia i Czarno
góra odetchną głębiej, a dla Bółgaiji stanowcza 
wybije godzina; Porta będzie musiała zrzec 
się na zawsze środków gwałtownych i na
dać konstytucję chrześciańskim ludom pół- 
pułwyspu Bałkańskiego. Od zachowania się 
więc Moskwy wszystko zawisło. Czują to tutaj 
powszechnie, a a. 9. bm. czyli 28. sierpnia sta
rego stylu, podczas imienin cara moskiewskie
go wywnętrzniono te uczucia. Do zabudowań 
konsulatu moskiewskiego, gdzie muzyka woj
skowa przygrywała, przez cały dzień 'tłoczyło 
się to wszystko, co tylko posiada świat nasz 
polityczny ze znakomitości. Chciano w sposób 
demonstracyjny okazać Moskwie, żć wiele od 
niej spodziewają się i oczekują. Naprężenie jest 
wielkie. Albo Moskwa pozostanie w sieciach po
lityki bismarkowskiej i krew rajasów przelaną 
będzie marnie, albo nastąpi śmiała iniejatywa 
i ostateczne rozwiązanie kwestji wschodniej/ 
Pomijając w tym komunikacie obłęd panslawi-

styczno-prawosławny, który popiera wiara w 
szczerość polityki moskiewskiej, widoczną jest 
rzeczą, że agitacja prawosławna nurtuje w Ru
munii i może najprędzej podkopać tion księcia 
Karola.

W  m o w i e ,  którą miał p a p i e ż  do piel
grzymów z dyecezji Laval, jest ustęp tyczący 
się M o s k w y  i tak brzmiący : „Na północy ce
sarstwo potężne, które wbrew znaczeniu tego 
wyrazu nazywa się prawowiernem (prawosła- 
wnem), jęło się od kilku lat, ze stałością i wy
trwałość ją niestety wciąż podtrzymywaną, zbu
rzenia katolicyzmu w rozległ, ch dzierżawach, 
nie wahając się zastosowywać wszelkich środ
ków, któr* do tego celu doprowadzą/ Ten u- 
stęp zdaje się zadawać kłam pogłoskom o n- 
stępstwach papieża na rzecz Moskali- Łagodne 
jednak wyrażenia papieżą (tem łagodniejsze, gdy 
się je zestawi z piornnującem wystąpieniem w 
tejże samej mowie przeciw rządowi pruskiemu) 
nie dają dostatecznej pewności; a i Ckas powąt
piewa (wierząc w zabiegi moskiewskie), mimo 
zapewnień Kurjera Poznańskiego, że papież za
żądał dokładnych szczegółów o stanie unii.

Z Taszkientu telegrafują do dzienników mo
skiewskich, że zwycięzka bitwa machramska 
rozstrzygnęła o z a j ę c i u  K o k a n d u  p r z e z  
Mo s k a l i .  Ostatnich dai sierpnia wojska mo
skiewskie stanęły pod Kokandem. Chan Zade 
wyjechał na spotkanie jenerała Kaufmana, oświad
czając swoję uległość. To samo uczynili miesz
kańcy m. Kokandu, sułtan Murat-Bek i miesz
kańcy Margałauu. Dowódca rokoszan, Abdu- 
rachman-Awtob&czi i przedstawiciele wszystkich 
plemion, zamieszkujących chaństwo, nadesłali 
oświadczenie swej uległości na piśmie, przy 
którem znajd.ije się siedemdziesiąt pieczęci.

Centraliści o ugodzie węgiersko- 
austrjackiej.

„W szyscy  deputowani w Radzie państwa, 
rozumie się Niemcy, są tego samego zda
nia co ja, iż ani na jeden cent nie powinno 
się ustępstwa robić Węgrom przy zawiera 
niu nowej ugody. Daleko lepiej będzie, je  
żeli dualizm posuniemy jeszcze dalej, niż 
obecnie, i przy wrócimy unię personalną mię 
dzy Przedlitawią & Węgrami. Dwieście m i
lionów kosztuje nas przez lat dziesięć ugo
da z Węgrami, to jest pó 20 miljonów ro 
cznie musieliśmy podatki podwyższyć, ażeby 
ten koszt ponieść można. Gdybyśmy teraz 
ustąpili Węgrom i nowe jeszcze ciężary 
wzięli na siebie, to musielibyśmy znowu 
podnieść podatek. Nie. ani jednego centa 
więcej !“

Taka jest treść przemówienia dr. Gra- 
nitscha do wyborców. I taki mniej więcej 
jest ton wszystkich dzienników centralisty
cznych w sprawie odnowienia ugody wę- 
giersko-austrjackiej. Wprawdzie ta ugoda 
dopiero za dwa lata upływa, ale traktat han-

Z podróży po kraju Słowackim/
przez

Gr

T renczyn  i Zam ek Trenczyński.

Słowacy używają wielkich wozów, które u 
nas nazywają węgiersltiemi, z tego powodu, iż 
w nich przywożą z Węgier do Polski wino w 
beczkach. Pakowne te wozy mniej trzęsą od 
naszych wózków. Głębokie i długie, mogą po
mieścić wiOlu podróżąyęh, dla których na sznu
rach ziwieszają wewnątrz siedzenia, słomą wy
platane. W takim to wozie, mając za woźnicę 
OndrysZa z Mszennej, robiłem wycieczki po Sło
wacji * Cieplic trenczyńsklch, które są dogo
dnym punktem dla tych, co chcą poznać tę są- 
siedbią i pobratymczą Polsce ziemię.

Jedna z tych wycieczek miała za cel mia
sto Trenczyn, i na wyniosłej skale sterczące 
ruiny zamku Trenczyńskiego, wsławionego 
w bistorji węgierskiej, a pełnego także i wspo
mnień polskich. .

Droga ź d e p lie  trenczyńskich prowadzi po
między topolami po n&dL potokiem Tiepłą do 
wsi tegoż nazwiska, położonej na krawędzi 
dwóch, dolin. Pierwsza z nich, t. j. dolina Tie- 
pły, otoczona wzniosłemi górami, mało jest u- 
rodzajną. Oprócz łąk i pól, pokrytych jęczmie
niem, nie widać w niej uprawy ani żyta, ani 
też pszenicy. Druga dolina, na którą wjeżdżamy 
we wsi Tiepła, jest zato urodzajna, pokryta ró- 
żnorodoem zbożem, gajami i liczuemi gęsto za- 
budowanemi wsiami. Jest to dolina W agi, 1 
szeroka, wspaniała, zamknięta z obu stron pa
smem gór, których najwyższe szczyty dochodzą 
do trzech tysięcy stóp.

Pomimo urodzajności ziemi i w dolinie 
Wagi mało zasiewają żyta i pszenicy. Powia
dają, że dwa te rodzaje zboża nie najlepiej się 
tu udają. Zato jęczmiona, owsy, p a s jeWne’tro- 
śliny, są nadzwyczajnej bujności. Jęczmień tren- 
czynski słynie nawet w dalekim świecie; —  pi
wowarzy wiedeńscy dla wielkiej dobroci płacą 
go drożej od jęczmienia z innych krajów po
chodzącego.

Winnią niema, pomimo położenia dość już 
posuniętego ku południowi. Mieszkańcy utrzy
mują , iż górzysta sytuacja, a zimą wielkie mro-

*) Zobacz nr. 190 i 191, -r- W rozdziaie pier
wszym wydrukowano njyluie nazwisko magnackiej, 
węg/ffskifj rodziny I l l y e s k a r y ,  powinno być 
1 11 y e ■ h a z y. Mylnie także wydrukowano, ii 
Izraelici posiadają w Cieplicach , trenczyńskich, za 
potojkiem murowaną ł a ź n i ę ,  powinno być św i ą-

zy, właściwe krainom wysoko położonym, są 
przyczyną, iż uprawa wina ndać się nie może 
w kotlinie Wagi. W Szwajcarji widziałem win
nice w położeniach o wiele wyższych niż stoki 
tutejszych gór, w okolicach, gdzie zima jest ró
wnież jak tutaj surową; jestem też przekona
nym, ii nad Wagą uprawa winnej latorośli jest 
możebną, i przyniosłaby znaczne korzyści Sło
wakom, gdyby wzięli się do niej umiejętnie a 
wytrwale.

Mówiono mi o Słowakach, i i  nie są bynaj
mniej ludem pracowitym i wytrwałym, że zra
żają się ladajaką przeszkodą, i że dlatego nie 
zaprowadzili uprawy roślin, które wymagają 
ciągłej pieczołowitości i starania. Być może, że 
dla tego to braku pracowitości, nie zaprowadzili 
u siebie winnic.

Sądów zato mają obfitość. Wyborne węgier
skie śliwki są najprzedniejszym owocem tych 
sadów. Gruszek, jabłek i orzechów włoskich 
także mnóstwo. Przy drogach rosną wiśnie i 
czereśnie. Wsie otoczone sadami, wyglądają 
wesoło i czysto,

Domy niskie murąją z niewypalanej cegły, 
i kryją gontami, budując je w prostokąt, któ 
rego bok mniejszy z dwoma lub trzema okna
mi, zwrócony jest ku ulicy. Ściany domów wy
bielone, około okien i drzwi częstokroć malo
wane są niebieską lub czerwoną farbą w różne 
figury i znaki. Na wielu domach poumieszczano 
obrazy Matki Bożej, krzyże z Chrystusem lub 
posągi Świętych.

Święty Jan Nepomucen podobnie jak u nas 
w każdej prawie wsi ma przy moście posąg. 
Przy drogach napotyka się kapliczki w cieniu 
lip i krzyże, które pięknie strojąc okolicę, na
dają jej cechę chrześciańskiej krainy.

Gdyby nie murowane domy i budynki go
spodarskie, także murowane a o wiele porzą
dniejsze niż chaty i budynki po osadach na
szych, wsie słowackie przypominałyby nasze 
wsie polskie.

Owe zamiłowanie w symbolach i w figurach 
świętych, urządzenie wewnątrz domów, jakoteź 
sposób gospodarownia, wychowania, modlenia 
się, i w ogóle życia, pokazuje jedno pochodze
nie obu narodów.

Gdyby język, obyczaje, zwyczaje, pieśni, 
powieści, wyobrażenia i pojęcia podobne, nie 
świadczyły o wspólności rodu Słowaków z Po- 
lalakami, zaświadczyłaby o niej historja. Jak 
Polaków tak i Słowaków starożytni nazywali 
Sarmatami. Ptolemeusz, jeograf z drugiego 
wieku po Chrystusie, nazywa okolice nad Wagą 
i dalsze na północ krajem Jazygów i powiada, 
że był on zamieszkały przez Ind sarmacki (sło- 
wiańsko-polski). Wspomina też, że Sarmątowie 
mieli tu miasto T r i s s o n ,  który jest dzisiej
szym Trenczynem.

Otóż zbliżamy się do starożytnego Trissonu 
jadąc przez wsie: T i e p ł ą ,  wielką, zamożną, 
ozdobioną kościołem i piękną, piątrową szkołą,

i>rzez D o b r ą  położoną u stóp góry Ostrej i 
także ozdobioną kościołem, i wreszcie przez ob
szerną wieś zwaną O p a t o w ą  z powodu, iż 
należała niegdyś do opactwa na Skałce, świe
cącego dzisiaj ruinami za Wagą.

Pod tą wsią wypływa na błonia Wagi po
tok Opatowa, przepływający od góry Trnowca 
dolinę wązką, porosłą lasem i pokrytą rmuo 
wiskiem skalnem. Za Opatową dolina Wagi 
rozszerza się, a wysokie jej zabrzeże z lewej 
strony, tworzy łuk, we wklęsłości którego, przy 
wyjściu z gór małej, pobocznej dolinki, widać 
wśród drzew wieś W i e l k ą  K u b r ę .

Wieś ta, położona o półgodziny od Tren- 
czyna, którego zamek juz w całym majestacie 
swej piękności widny jest z szosy, ma świetną 
przyszłość przed sobą. Stanie się ona z czasem 
punktem, do którego będą chorzy zjeżdżać się 
podobnie jak do Cieplic trenczyńskich, odkryto 
bowiem na jej gruntach źródła szczawów. Do
tąd korzystają ze źródła mineralnego Kubry 
tylko okoliczni mieszkańcy. Gdy atoli właściciel 
p. Sina, wybuduje hotele i urządzi leczniczy za
kład, stanie się on tak z powodu swego mało 
wniczego położenia, jako też i skuteczności 
wód jednym z ważniejszych w Słowacji.

Szosą od północy dojeżdża się pod stromą 
zamkową skałę, którą objechać należy, mając 
po prawej stronie publiczny ogród spacerowy, 
niedawno założony na błoniu Wagi, ażeby sta
nąć w murach Trenczyna.

Miasto położone na pochyłości góry zdaje 
się być do niej przyczepione. Mur zamkowy z 
góry na dół poprowadzony, obejmuje dotąd 
miasto, jakby ramieniem. Do muru przytulone 
kamienice z jednej i z drugiej strony, czynią 
go nie wszędzie widocznym. Miasto w nowszych 
czasach rozszerzyło się znacznie na zewnątrz 
murów, zwłaszcza ku południowi i ku zachodo
wi aż do Wagi, przez którą prowadzi długi, 
drewniany most.

Pomimo dość szerokiej przestrzeni, jaką 
zajmuje, ludność Trenczyna nie przenosi 5.000 
głów, nie licząc w to wojska. Ludność tę prze
ważnie składają Słowacy. Węgrów jest ntewie- 
lu. Oprócz urzędników nie ma tu innej madiar
skiej ludności. Niemców cokolwiek więcej za
mieszkuje w Trenczynie niż Węgrów, ale mniej 
niż Żydów, którzy mają tn nawet swoją osobną 
żydowską szkołę i żydowskie realne gimnazjum 
z językiem wykładowym niemieckim.

Wydanie pozwolenia Żydom na szkoły nie
mieckie i to konfesyjne jest wielce charakte- 
rystycznem, mianowicie też wobec zamknięcia 
dwóch gimnazji w Turczańskim komitacie z ję
zykiem wykładowym słowackim, które s Słowacy 
utizymywali sami bez zasiłku rządowego, i 
wobec dalszego systematycznego już odmawia
nia Słowakom przez liberalne ministerstwo po
zwolenia na organizowanie zakładów naukowych 
słowackich.

Jest w Trenczynie oprócz giauwzjuiu ży

dowskiego realnego, inne jeszcze gimnazjum kla
syczne, z językiem wykładowym madiarskim 
czyli węgierskim. Właściwych Madiarów jest 
w gimnazjum bardzo mało, pomimo tego mło
dzież słowacka uczyć się musi w obeym, bar
dzo mało zrozumiałym sobie języku, z najwię
kszą rozumie się szkodą dla nauki. Język sło
wacki nawet jako przedmiot wielce jest zanied
banym w wykładach. Minister oświecenia mia
nuje do tego gimnazjum samych profesorów 
Madiarów, albo też Słowaków, którzy wyparli 
się swojej narodowości i ożywieni są duchem 
madiarskiego prozelityzmu. Z tego jednego fa
ktu można wywnioskować, w jakim kierunku 
kształcą tu umysły młodzieży słowackiej. Mło
dzieniec , który kończy trenczyńskie gimna
zjum, jeżeli wpływ rodziny nie zneutralizuje 
siły wyobrażeń wpojonych w niego przez pro
fesorów, wychodzi z pogardą dla Słowacczyzny, 
i jest dla swego narodu straconym. Krzywdę, 
jaką wyrządzają Słowakom, tłumaczą Madi&ro- 
wie tą, nieszczęśliwą racją stanu, którą w na
szym i w przeszłym wieku wytłumaczono wszyst
kie zbrodnie i dla której pewne władze pań
stwowe rozwiązują sumienia poddanych z obo
wiązków moralnych i przyrodzonych. Że w 
oczach ludzi sprawiedliwych racja stanu nie 
może wytłumaczyć krzywdy wyrządzanej naro
dowości, na to nie zwracają nwagi dzisiejsi 
rządcy Węgier, łączący liberalizm społeczny, 
religijny i handlowy z uciskiem i tyranią dla 
ludności, mówiącej słowackim językiem.

Gimnazjum, o którem mowa, mieści się w 
obszernem pojezuickiem kolegium, zbudowanem 
wraz z pięknym kościołem w połowie 17. wie
ku przez arcybiskupa ostrzyhomskiego (Gran) 
Jerzego Lippay.

Plac, przy którym znajduje się kościoł 
wraz z gimnazjum, szeroki i długi, zabudowa
ny kształtnemi kamienicami a ozdobiony pomni 
kami świętych, posiada w murze, okalającym 
miasto, dwie bramy, które go zamykały w da
wnych czasach z dwóch stron przeciwnych. 
Przy bramie północnej znajduje się gmach ko 
mit&towy. W  sali ozdobionej portretami dawnych 
dziedziców Trenczyna, Illyeshazych, odbywają 
się posiedzenia stanówkomitatowych, w których 
Słowacy nie mają rzeczywistych swoich repre
zentantów.

Z opisanego placu idąc małemi uliczkami 
ku górze, dochodzi się do krytych dachem scho
dów, liczących 122 stopni. Te schody prowa
dzą do kościoła parafialnego, stojącego na wy
sokim tarasie. Kościoł, zbudowany w 14 wieku, 
jest wzorem nieforemnego gotyka. Wewnątrz 
zawiera piękny alabastrowy posąg Kaspra II- 
lyeshazy (f. 1648), postawiony w niszy czarnym 
marmurem wyłożonej. W grobowca sławnej wę
gierskiej, już wygasłej rodziny, znajdującym się 
pod kościołem, złożono 21 trumien. W zakry- 
stji pokazują prześliczną gotycką ze złota mon
strancję wraz z dwoma kielichami, którą cesarz

Karol IV. ofiarował Ludwikowi, królowi wę
gierskiemu i polskiemu, na pamiątkę układów 
pokojowych, prowadzonych na zamku trenczyń- 
skim r. 1362.

Od kościoła drożyną wykutą pod skałą po
stępuje się w górę do pierwszej bramy zamko
wej, następnie do drugiej, nad którą wznosi się 
w i e ż a  g ł o d o w a .  Na duo tej wieży spu
szczano winowajców, skazanych na zagłodzenie.

Obok wieży mieszka w ruderze stara S ło 
waczka. która słnży podróżnym za przewodni
ka po tych obszernych ruinach, zajmujących 
przestrzeń na skalistej górze niewiele co mniej
szą od tej, jaką zajęło u jej stópjeżąee miasto.

Obszerniejszych i wspanialszzch ruin nie 
widziałem w żadnym kraju. Piękność ich pod
nosi historja, która zapisała mnóstwo cieka
wych wypadków, wydarzonych w murach zam
kowych. Niezwykłym zaś urokiem osłonione zo
stały te zwaliska przez legendy, jakie Ind od 
wieków sobie powtarza, a które stara przewo
dniczka wybornie podróżnym opowiada po sło
wacku.

Za jej wskazówką poszedłem na skalistysty 
kraniec góry, dźwigający oprócz połamanych 
mnrów obronnych i mieszkalnych baśztę, na 
dnie której znajdował się meczet dla jeńców 
tureckich, trzymanych w zamku przez Stefana 
Zapolyego. Obok baszty w budynku, pokrytym 
dachem, znajduje się wykuta w skale sławna 
„ S t a d n i a  m i ł o ś c i "  dziewięćdziesiąt pięć 
sążni głęboka.

O studni tej staruszka oprowadzająca po 
ruinach, opowiedziała mi następującą legendę: 
„Stefan Zapolya był kiedyś panem tego zamku. 
Słynął on z wielkiego męztwa i rozumu, jakoż 
był to wódz niepospolity. Razu pewnego po
biwszy Turków, zabrał im wielu uiewolników 
i na tym zamka osadził. Pomiędzy niewolnika
mi znajdowała 'się przecudnej urody Turczynka, 
imieniem Fatima, którą Stefan darował swojej 
żonie Jadwidze. Fatima łagodnością i uprzej
mością również jak i piękhością pozyskała 
sobie względy pani, tak dalece, że gdy po za
darciu pokoju przybył po nią 'jej narzeczony, 
pani uwolnić jej nie chciała. Narzeczonym Fa
timy był Omar, turecki basza, przebrany za 
kupca. Szukał swej ulubionej po wszystkich 
miastach i zamkach, aż nareszcie wynalazł ją 
w Trenczynie. Stanąwszy przed Zapolyą ofiaro
wał mu za Fatimę bardzo wielki wykup , lecz 
próżnemi były pieniądze, prośby i błagania. — 
Zapolya próśb nie słuchał, pieniędzy nie przyj
mował ; w 'Końcu zniecierpliwiony długiemi na
leganiami kochanka, rzekł do niego „chybabyś 
z tej skały wodę wydobył,—  wtedy bym zwolnił 
F atim ę/ „Wydobędę, odpowiedział Omar, ale 
daj mi^słowo, że gdy woda tryśnie z tej skały. 
Fatima będzie m oją / Otrzymawszy słowo, któ
rego, żądał, wziął się Turek do pracy ze swo-" 
iini ludźmi. Rozwalał skały, zapuszczał się co-1' 
baz głębiej w  ich-wnętrzność^ ale wody jąkn ie



dlowo cłowy, stanowiący część tej ugody, 
już obecnie został wypowiedziany przez 
W ęgrów, i już teraz toczą się rokowania o 
odnowienie tego traktatu na nowych pod
stawach. —  W ięc już obecnie centra- 
liści podejmują kwestję całej ugody i 
grożą nieodnowieniem jej na drugich lat 
dziesięć, jeżeliby W ęgrzy korzystniejszych 
żądali warunków, niż zawierała ugoda po
przednia.

Już to dawno było  taktyką centrali- 
stów, największe hałasy i krzyki podnosić 
na tego, którego się skrzywdziło, i który 
naprawy tej krzywdy śmie się domagać. 
Ilekroć Galicja upomniała się o cokolwiek, 
tylekroć ca ły potok oszczerstw i szkałowań 
wylewał się na nią ze źródeł centralisty- 

, cznych. A  ile razy przestała się domagać 
naprawy krzywd swych, godzili się z nią 
centraliści, chwaląc jej lojalność i wierność 
konstytucyjną. Te krzyki namiętne centra- 
listów na W ęgrów, z tego samego pochodzą 
źródła. Chcą przeciwnika zakrzyczeć z góry, 
zatrwożyć, nim ten przeciwnik jeszcze na 
serjo sform ułował swe żądania.

W edle sumy podatkowej z r. 1861 do 
1866, rodzielono kwoty, idące na wydatki 
całej monarchii, między Austrję i W ęgry, 
tak, iż Austrja płaci 70/100, a W ęgry 30/100. 
W ęgrom  się zdawało, że zrobili terno na 
tej ugodzie, a centralistom Się zdawało, 
że zostali pokrzywdzeni. Dotąd między cen- 
tralistami tłumaczą przyjęcie tak wielkich 
ciężarów na Przedlitawię, przymusowem po
łożeniem. Prawdę powiedziawszy, przymu
sowego położenia nie było, chyba że z góry 
desygnowani ministrowie przedlitawscy, Gi- 
skra, Herbst i consortes przymusili sami 
Radę państwa do przyjęcia tej kwoty, aby 
tylko prędko mogli objąć w swe ręce teki 
pinisterjalne. Zresztą i krzywdy żadnej nie 
było , bo taka kwota wypadała słusznie z 
rachunku. Ale centraliści zawsze nazywają 
to krzywdą —  jeżeli nie mogą wyzyskać 
innych.

W  pierwszych latach, po zawarciu u- 
gody, W ęgrzy oszołomieni odzyskaniem swych 
praw, koronacją króla, przywróceniem kon
stytucji z r. 1848, nie bardzo rozbierali 
stosunek swój finansowy do Przedlitawii, i 
przystawali chętnie na przypadający na nich 
30 procent. Pożyczki szły bardzo łatwo, 
banki i koleje powstawały jak grzyby po 
deszczu, więc nie potrzebowali się kłopotać. 
Ale gdy minęło to oszołomienie polityczne 
i finansowe, i okazały się niedobory w iel
kie, tak że z trudnością przychodziło p łacić 
te 30 prct. na wspólne wydatki, poczęli 
W ęgrzy rozpatrywać całą ugodę, i po dłuż
szych rozpatrywaniach doszli do przekona
nia, że ugodą tą zostali mocno skrzywdzeni. 
Pokazało się bowiem, że W ęgrzy płacą nie- 
tylko te 30 prct., do których się zobowią
zali, ale także znaczną część owych 70 prct., 
które ‘ płacić mi Przedlitawia. A  przyczy
niają się do owych 70 prct. pod rozmaitemi 
formami. Głównie zaś, że w Przedlitawii, 
jako więcej fabrycznej, pobierane są podatki 
stałe i niestałe od tych wszystkich w yro
bów, które głów nie W ęgrzy konsumują, więc 
właściwie W ęgrzy te podatki opłacają. Do 
tego jeszcze w Przedlitawii pragnionoby za-

było tak nie było. Otwór w ciągu trzech lat 
stał się głębokim przeszło 90 sążni. Omar za
czął już rozpaczać, ale miłość dodawała mu 
siły i nadziei. Aż nareszcie pokazała się woda 
i studnię na 12 sążni zapełniła. Zapolya do 
trzymał słowa, oddał Fatimę wiernemu kochan
kowi, który ją  uwiózł do Turcji.* Studnia po
została po nim jako pamiątka i odtąd nosi mia
no „studni miłości.11

Od owej studni na prawo, ciągnęły się pod 
górę obszerne budynki zamkowe dla służby i 
załogi. Z nich sterczą jnż tylko zewnętrzne ma
ry, podobnie jak z głównego dwupiątrowego 
korpusu zamku, stojącego na samym szczycie 
góry, z wieżą 105 stóp wysoką.

Zamek trenczyński istniał już za czasów 
rzymskich, jak o tem świadczy napis na skale 
odkryty w r. 1854. przez zajmującego się hi- 
stoiją miejscową pana Starka.

Za czasów państwa Wielkomorawskiego, 
Trenczyn był fortecą słowiańską, wspomnianą 
889 r. w wojnie Arnulfa w Światopełkiem. Po 
opanowanin słowiańskiej ziemi przez Madjarów, 
Trćnczyn został przez króla węgierskiego św. 
S t e f a n a  wybrany na stolicę komitatu, czem 
jest aż dotąd.

W jego zamku rezydowali wielcy żupano- 
wie, czyli hrabiowie Trenczyna, a częstokroć i 
królowie. Król B e l a  IV. (1236— 1270) prze
bywał tu przez czas dłuższy. Z czasów 
jego tutaj pobytu przechował się dokument, 
którym Bela potwierdził fundację opactwa na 
Skałce, uczynioną przez Jakóba biskupa Nitry. 
Nie jest moim zamiarem chronologicznie opisy
wać historję tego grodu. Ze względu wszakże, 
że zamek trenczyński jest jednym z najważniej
szych punktów w Słowacji, że w murach jego 
mieszkali ludzie, którzy na losy W ęgrów i Sło
waków przeważnie wpływali, wydobędą z księgi 
jego dziejów niektóre postacie i wypadki, mo
gące rzucić światło na czasy minione.

Zapanow ania gnuśnego W ł a d y s ł a w a  
IV. zwanego K u m a n e m (1272— 1290) hrabią 
Trenczyna został P i o t r  C z a k  (C saak), póź
niej palatyn Węgier, potomek jednego z siedmiu 
wodzów, Elóda, pod dowództwem których Ma
dziarowie dzisiejsze siedziby swoje opanowali.

Syn tego Piotra i następca na hrabstwie 
Trenczyńskiem, M a t e u s z  C z a k ,  należy do 
najwybitniejszych postaci historji węgierskiej. 
W bitwie na Morawskiem polu (pod Laa) w Au- 
strji, w której (1278) król czeski Otokar po
legł bohatersko, pokonany przez cesarza Ru
dolfa Habsburga, Mateusz dowodził posiłku
jącym korpusem węgierskim i wiele przyczynił 
się do zwycięstwa. Odtąd potęga jego szybko 
wzrastała.

Był on prawie samodzielnym panem i dla 
tego nazywano go „ k s i ę c i e m  T r e n c z y ń -  
s k i m “ . Szlachtę i lud okoliczny poddał pod 
swoją w ładzę; utrzymywał oddzielne wojsko, 
bił pieniądze, na których nazywał siebie „pa
nem Wagn i Tatrów* i prowadził wojnę na 
swoją rękę.

Gdy ze śmiercią króla A n d r z e j a  III.

prowadzić wyższe cła, dla podniesienia fa
bryk przedlitawskich. Lecz to podwyższe
nie ceł odbiło by się również na W ęgrzech, 
gdyż konsumenci musieliby o tyle więcej 
płacić za wyroby austrjackie. A  gdy W ę 
grzy z tych powodów zaczęli się opierać te
mu podwyżazeniu ceł, więc w niebogłosy 
krzyczy centralistyczna prasa i mityngi cen
tralistyczne, że W ęgrzy krzywdzą Austrję, 
że czyhają na je j zgubę.

W ęgrzy domagają się zwrotu podatku 
na korzyść Węgier, przynajmniej od pewnych 
wyrobów w Austrji wyrabianych a konsu
mowanych we W ęgrzech. Centraliści nie roz
bierają nawet, czy to żądanie słuszne, czy 
niesłuszne, tylko jak jeden z ich menerów 
dr. Granitsch wołają : „A ni centa! Krzywdy 
sobie wyrządzić nie damy, raczej rozetniemy 
węzeł, łączący Austrję z Węgrami, wrócimy 
do unii personalnej.“

Gdy zawierano ugodę, centraliści po
cieszali się tem jedynie, iż chociaż, według 
ich mniemania, niesprawiedliwy był rozdział 
kwot, potrzebnych na wspólne wydatki, to 
jednak sojusz z Madiarami zapewni Niem
com przewagę w Przedlitawii, więc warto 
jest tę ofiarę ponieść. Teraz, gdy już refor
mą wyborczą i bezpośredniemi wyborami, po- 
łączonemi ze sztuczną ordynacją wyborczą, 
zapewnili sobie raz na zawsze większość w 
Radzie państwa, już żadnego względu na 
Węgry mieć nie potrzebują, i gotowi nawet 
zgodzić się na unię personalną. Dr. Gra
nitsch mówi, że ugoda węgiersko-austrjacka, 
to monarchia do wypowiedzenia co lat dzie
sięć; co lat dziesięć trzeba nowe warunki 
układać i nowy porządek rzeczy rekonstru
ować, nową monarchię organizować; taki 
stan rzeczy istnieć dalej nie może, trzeba 
stały, niezmienny porządek zaprowadzić, nie- 
ulegający co lat kilka zupełnemu przewro
tow i,— tak woła Granitsch i wiernokoustytu- 
cyjni. A  wszak tego samego zdania był 
minister anstrjacki p. Belcredi, a wyście 
przeciwko niemu podnieśli rokosz, i przyję
liście w tryumfie projekt Beusta, którego prze
prowadzać Belcredi nie chciał, jako zgubnego 
dla państwa. A  teraz przekonawszy się, jak 
krucha jest podstawa całej organizacji mo
narchii , wołacie o zm ianę!

Dla planu Belcredego już dziś jest za 
późno, już monarchia z jednym centralnym 
parlamentem utworzyć się nie da, bez ro 
zlania morza krwi, więc wołacie o unję per
sonalną. Ależ unja personalna to jeszcze 
fatalniejsze, niż dzisiejszy dualizm, gdyż 
Wtedy ciągle układać się będzie trzeba z 
W ęgrami o każdą rzecz z osobna, i to jak 

mocarstwo z mocarstwem, a nie jak jedna 
tózęść monarchii z drugą.

Nie trzeba jednak tych krzyków cen
tralistycznych brać bardzo na serjo. Jak 
nie będzie można nic zyskać u W ęgrów , 
to centraliści będą znowu narzekać na przy
musowe położenie, ale przyjmą żądania w ę 
gierskie. Krzyki dzisiejsze wydają s ię  nam 
jak gdyby zamówione były przez mężów 
stanu przedlitawskich w chwili, gdy przy- 
stępują do rokowań z Węgrami.

(1301) dynastja Arpadów w ygasła, Węgrzy 
przystąpili do wyboru króla. Dwie partje sta
nęły wtedy do walki. Jedna popierana przez 
papieża B o n i f a c e g o  VIII, utrzymać chciała 
na tronie K a r o l a  R o b e r t a  z Anjou, księcia 
neapolitańskiego, którego jeszcze za życ a An
drzeja wybrała na króla i koronowała; druga 
zaprzeczała praw Karolowi Robertowi i powo 
łała na tron węgierski króla czeskiego W  a- 
c ł a w a II., gdy zaś ten wyboru nie przyjął, 
wybrała jego syna W  a c ł a w a III., którego 
pod imieniem W ł a d y s ł a w a  koronowała w 
Stoluym-Białogrodzie (Stuhlweissenburgu).

Naczelnikiem i przewódcą partji czeskiej był 
Mateusz Czak, który za zdobycie większej 
części Węgier dla swego króla, nominowany 
został przez niego palatynem i obdarzony do
brami nie tylko królewskiemi ale też dobrami 
stronników Karola Roberta, których powypę- 
dzał z ich posiadłości. Stał się on tym sposo
bem najpotężniejszym magnatem Węgier,—  cała 
bowiem ziemia słowacka od Preszburga aż do 
Keszmarku i również znaczna przestrzeń na 
wschód od Wagi, stała się jego własnością.

Tymczasem wobec domowej wojuy, obawia
jąc się król czeski Wacław o swego syna, 
przybył z wielkiem wojskiem do Budy i za
brawszy syna wraz z koroną św. Szczepana i 
klejnotami królewskiemi odprowadził do Pragi. 
Postępek ten obarzył Mateusza Czaka. Podał 
więc rękę Karolowi Robertowi, i wspólnie z 
tym ostatnim oraz z księciem Rudolfem austr- 
jackim napadł na Morawę —  za co od Karola 
Roberta otrzymał na własność Komorn i W y- 
szegrad.

Na tem jednak nie koniec, Wkrótce potem 
widzimy go zamięszanego w nowe intrygi i po
pierającego hrabiego Gftssinga i innych magna
tów. Ci ostatni wybrali na króla O t t o n a  ba-  
w a r c z y k a  wnuka Beli IV. i koronowali go 
koroną św. Szczepana, którą zwrócił Węgrom z 
Pragi Wacław czesk i, zmordowany domową 
wojną W ęgrów.

Otto niedługo panował (1305— 1308). Uwię
ziony przez W ł a d y s ł a w a  A p o r a ,  sie
dmiogrodzkiego magnata, do którego przybył 
zaproszony w konkury do jego córki, nie prę
dzej uwolnionym został, dopóki się nie zrzekł 
korony i niepowrócił zkąd przybył.

Oporni magnaci jak Czaak, Giissing i Apor, 
którzy wojnę o tron do nieskończoności prze
dłużać chcieli, znajdując w niej coraz to nowe 
sposoby powiększenia mienia i potęgi swojej, 
po wyjeździe Ottona wykonali przysięgę wier
ności K a r o l o w i  R o b e r t o w i * ,  który po 
raz czwarty koronowany, tym razem koroną św. 
Szczepana, zaczął wreszcie bezspornie pano
wać (1310).

Mateusz Czaak za tę zgodę z Karolem R o
bertem otrzymał nowe dobra, urząd tawerni- 
ka i tytuł Opiekuna państwa.

W szystko to jednak nie zadawaluiało am
bitnego człowieka. Panował nad całym słowa
ckim krajem i acz Węgier, oderwać go pragnął 
od korony św. Szczepana i utworzyć ł  niego

Wystawa rolniczo przemysłowa 
w Stanisławowie, 

i.
S tanisław ów  d. 19. września.

Między dworcem stanisławowskim a pier- 
wszemi domami przedmieścia stanisławowskie
go, jest obszerny grunt miejski, przeznaczony 
na ogród publiczny. Na tym gruncie urządzono 
wystawę rolniczo-przemysłową, tutejszego od
działu gospodarskiego. Jako więc nie na wy
stawę krajową, ale oddziałową zapatrywać się 
potrzeba, wydając sąd o niej.

Taka wystawa oddziałowa powinna prze- 
dewszystkiem przedstawić widzom to wszystko, 
co w granicach tego oddziału znajduje się 
odszczególniającego w zawodzie rolniczym i 
przemysłowym. U nas niema jeszcze tego po
czucia ii rolników i przemysłowców, które w 
innych krajach skłania ich w każdej wystawie 
miejscowej brać jak najczynniejszy udział. Przy
pisać to należy tej okoliczności, że nasi go 
spodarze rolnicy po większej części produkują 
wprawdzie wszystko, ale w żadnej gałęzi do 
pewnej doskonałości nie doprowadzają. Wszy- 

.stko jest zwykle, mierne, więc niema z czem 
na wystawę się udawać. W inuych krajach o- 
prócz ogólnego zajmowania się rolnictwem, każ 
dy rolnik ma pewne specjalności, którym się 
z największera zamiłowaniem oddaje i w któ
rych do pewuych doskonałości doprowadza. 
W razie więc wystaw, te specjalności zbierają 
się razem i stanowią bogaty materjał wysta
wowy. U nas takie specjalności są bardzo rzad
kie. Tysiące naszych gospodarzy, gdyby ich 
spytano o przyczyny dla czego nie wzięli u- 
działu w wystawie, odpowiedzą jednogłośnie : 
bo nie mamy nic takiego, cobyśmy mogli dać 
na wystawę. Żadnej gałęzi więc gospodarstwa 
rolnego lub rolno-przemysłowego nie oddają się 
z zamiłowaniem, nie dążą w niej do udoskona
lenia — Dla tego to tak trudno u nas urzą 
dzić wystawę rolniczą i rolniczo-przemysłową, 
któraby była obrazem istotnego stanu gospo
darstwa miejscowego. Gdyby nie przemysł kra
jowy, który niema wystaw osobnych, więc gar
nąć się musi do wystaw rolniczych, to wszy
stkie wystawy nasze byłyby bardzo ubogie.

Wobec tego stanu rzeczy, wystawa stani
sławowska zasługuje na wszelkie uznanie, zdo
ławszy zgromadzić dosyć liczny poczet wy
stawców, tak rolników, jak przemysłowców, i to 
nie tylko z okręgu zajmującego oddział stanisła
wowski Towarzystwa gospodarskiego, ale i z 
Galicji całej.

Wystawę otwarto w południe dnia 18. wrze
śnia w sobotę. Jnż to wyznać potrzeba, że u 
nas nie umieją urządzić zewnętrznej okazałości 
przy wszelkich tego rodzaju uroczystościach. W 
kościele o godzinie 9 odbyło się nabożeństwo, 
kilku wystawców^ i kilku członków komitetu 
obecnych na nabożeństwie gubiło się w tłumie 
publiczności miejscowej, nie biorącej żadnego 
udziału w wystawie, lecz zgromadzonej głównie 
z ciekawości. Biorący zaś udział w wystawie 
i obcy przybyli goście, czekali na placu wy
stawy otwarcia jej, oglądając tymczasem mar 
szyny po za gmachem wystawy rozłożone, płu
gi i bydło.

O godzinie 12. przyjechał prezes Towarzy
stwa gospodarczego ks. Adam Sapieha, wraz z 
prezesem komisji wystawowej p. Stanisławem 
hr, Borkowskim- Ten ostatni wstąpił na schód, 
prowadzący do zamkniętego jeszcze gmachu 
wystawy, i wzróciwszy się do ks, Sapiehy i  to
warzyszących mu członków komitetu jak i do 
gromadzącej się publiki, przepraszał najpierw 
za niedostatki, które się w wystawie znajdą, 
tłumacząc je trudnościami. Podniósł zasługi Ra
dy powiatowej, miejskiej i komitetu centralne
go, które przyszły w pomoc w urządzeniu tej 
wystawy. Najwięcej zaś przyczyniło się mini
sterstwo dostarczeniem znacznego funduszu na 
urządzenie wystawy, — a że co ministerstwo 
czyni, jest wyrazem woli Najj. Pana, więc wniósł 
hr. Borkowski trzykrotny okryk na cześć cesa-

osobue królestwo. Powiedziałem już wyżej, że 
Mateusz Czak władał zupełnie niezależnie Sło
wacją, Jakoż nawet dwór po królewsku w Tren- 
czynie urządził, Potężniejszy od króla Karola 
Roberta, niechętnie znosił jego panowanie, szu
kając tylko nowego pozoru do wy lobycia się z 
całości jego państwa. Pozór wkrótce się nada
rzył. Tym zaś pozorem było ogłoszenie przez 
legata papiezkiego G e n t i 1 i s a . za wolą kró
la, zwierzchnictwa papieża nad królestwem Wę- 
gierskiem. Uważając ogłoszenie to za narusze
nie praw krajowych i obrazę Węgier, dumny 
magnat zwołał sejm, w celu wyboru nowego 
króla.

Karol Robert wydal na niego za ten po
stępek wyrok banicji i infamii, z którego atoli 
Mateusz nic sobie nie robił. Rozpoczął też 
wkrótce wojnę z królem i jego stronnikami- 
Zdobył Nitrę, zniszczył dobra nieprzyjaźnych 
sobie biskupów, pokonał stronników króla na 
Spiżu, a ich zamki przyłączył do swoich posia
dłości. Po dwuletniej wojnie udało się dopiero 
Karolowi Robertowi pobić Mateusza na polach 
Rożanowiec (Rozgony) 1312 r. Pobity ale nie 
pokonany, książę Trenczynu dwa lata jeszcze 
wojował z królem, który przeciw niemn zmu
szony był zawrzeć przymievze z Fryderykiem 
księciem Austrji, Przymierze to skłoniło i Ma
teusza do zgody.

Niedługo potem Matensz wypowiedział woj
nę królowi Janowi i wpadł w Jego posiadłości 
morawskie. Odparty aż do Wagi, zażądał po
mocy Karola Roberta. Gdy jej nie otrzymał, 
zawarł szybko pokój z Janem i zbrojnie wtar
gnął w posiadłości króla węgierskiego, mszcząc 
się za odmówienie mu pomocy przeciw Cze 
chom. Zdobył znowuż Nitrę, Tyrnawę i postę- 

ował dalej zwycięzko, gdy mu ofiarowano po- 
ój korzystny.

W prędkim czasie po tej wojnie, niespokoj
ny ten a wielce ambitny magnat umarł (1319) 
w późnej starości, niezostawiwszy potomstwa, 
syn bowiem jego Michał, przy szturmie Budy 
zabitym został. Strounicy Mateusza jeszcze po 
śmierci jego walczyli z Karolem Robertem i o- 
blężeni zostali w Trenczynie, który wiele u- 
cierpiawszy, poddany został władzy królewskiej 
dopiero 1321.

Tak się zakończył ten krwawy dramat 
księcia Trenczynu!

Gdyby nie późna starość, Mateusz Czaki 
byłby Słowację oderwał od Węgier i tworząc 
z niej osobne królestwo, byłby mimo swej woli 
stał się oswobodzicielem poddanego mu narodu. 
Państwo jego z ludnością słowiańską acz z 
królem pochodzenia węgierskiego, musiałoby 
się stać słowiańskiem. Mieszkańcy Trenczynu 
wdzięczni za dobrodziejstwa jakie dla nich czy
nił, odlać kazali popiersie Mateusza, które przez 
pięćset lat n siebie w największem poszanowa
niu chowali; w naszych czasach przeniesione 
do Muzeum w Peszcie.

Postać Mateusza Czaki na portrecie, k tó 
ry widziałem w zamku Dubnickim, jest wynio
sła, oblicze piękne i pełne energii.

rza — co zgromadzeni powtórzyli, a muzyka 
zaintonowała hymn cesarski. Poczem otwarły 
się drzwi główne gmachu wystawy i hr. Bor
kowski wprowadził ks. Sapiehę i wszystkich 
członków komitetu do środka.

Gmach wystawy stoi w samym Środku (p 
giodn zajętego na wystawę. Jest to rotunda 
wzniesiona z drzewa z czterema skrzydłami, 
jakby miniatura olbrzymiego gmachu wysta
wy wiedeńskiej — mile przedstawiając się oku 
swoją symetrią i gU3townem wewnętrznem u 
rządzeniem. Budowa jego jest dosyć staranna i 
ozdobna, tak, źe miasto traktuję o nabycie te
go gmachu na salę zabaw letnich, czy aa ka
wiarnię, gdy ogród miejsai będzie urządzony. 
Na zewnątrz jest teu miniaturowy gmach wy
stawy przyozdobiony przez pensjonowanego ka
pitana Ludolfa, bardzo gustownie klombami z 
kwiatów i roślin.

Na kilka dni wystawy (zamknięcie na
stąpi w sobotę) podejmować tak mozolną pra
cę przyozdabiania gmachu i całego pla
cu, było to istotnie poświęceniem ze strony 
pana kapitana. Oprócz tego po trawnikach 
w około wystawy jest kilka prześlicznych dy
wanów kwiatowych, z wielkim wdziękiem uło
żonych. Pan kapitan ogrodnictwem zajmuje się 
z amatorstwa, ale to amatorstwo doprowadziło 
do takiej doskonałości, iż z najpierwszymi ogro
dnikami iść może w zawody.

Trzy strony obwodu wystawy zajęły kryte 
szopy, przeznaczone dla koni i bydła, tylko 
z czwartej strony wzniesiono parkan t. j. od 
drogi wiodącej z miasta do kolei żelaznej. W i
dać, że Stanisławów posiada obfity materjał 
drzewny, bo wszystkie budynki są z dobrego 
materjału, i jakby na dłuższe trwanie zbudo
wane. Jest osobny gmach dla sędziów, '.bszer- 
ny gmach kryty na traktjernię wraz z kuchnią, 
gdzie kilkaset osób pomieścić się może. Nawet 
dla muzyki wzniesiono estradę. Widzieliśmy po
dobną wystawę w Przemyślu i Rzeszowie, ale 
uigdzie nie było tego ładu i syraetrji na placu 
wystawy, co do budynków, jak w Stanisła
wowie.

Przystąpmy teraz do samej wystawy. U sa
mego wejścia do gmachu wystawy stoi namiot 
mały z napisem: „Pierwsza galicyjska fabryka 
parowa amerykańskich kołeczków braci Adama 
i Sylwestra Berskich.11 Jak wiadomo, szewcy po
rzucili dratew i szydło, a zastąpili je  maszyną 
do szycia i kołeczkami drewnianemi. Otóż te

Kołeczki stanowią obecuie dosyć ważny ar
tykuł w handlu, Dotąd sprowadzano je z za
granicy. Pp. Berscy założyli fabrykę parową 
kołeczków w Drohobyczu i wyrabiają w niczem 
nie ustępujące zagranicznym —  prócz w cenie, 
bo sprzedają prawie o połowę taniej, niż fa
bryki obce. Kilku szewców stanisławowskich, 
Ujrzawszy te kołeczki, spróbowali natychmiast 
a gdy się dowiedzieli o niskiej cenie , natych 
miast pozamawiali sobie większe ilości; ko
łeczki te już teraz idą do zachodnich prowin- 
cyj austrjackich.

Po drugiej stronie głównego wejścia roz
łożyło się znowu Towarzystwo krajowe do wy
robu asfaltu, reprezentowane przez pana Gnie
wosza ze swemi okazami tak surowego kopal
nego asfaltu z trzech kopalni: Nowosielce, Su- 
chodoł i Krosno, jak też i wyrobów asfalto
wych. Jest to całkiem nowe przedsiębiorstwo, 
które w Galicji rozwinąć się powinno na wielką 
skalę. Asfalt kopalny wzdłuż całego podgórza 
karpackiego towarzyszy wszędzie nafcie i wos
kowi ziemnemu i co do jakości i grubości po
kładów uie ustępuje limmerowskiemu asfaltowi 
z gór Harzu lub też francuskiemu. — Ale co 
do taniości wyrobów asfaltowych krośnieńskich, 
limmerowskie i francuskie nie wytrzymają kon
kurencji —  krośnieński jest o połowę tańszy. 
Sążeń kwadratowy płyt asfaltowych, grubości 
1 % cala — wykładanych granitem lub innemi 
kamyczkami kosztuje 8, 9 do lo  złr., podczas 
gdy limmerowski już na miejscu nierównie dro
żej wypada. Nie wiemy ile będzie kosztował 
sążeń chodnika z krośnieńskiego asfaltu; z as-

Burzliwe i awanturnicze dzieje jego nada
ją się wybornie za przedmiot do powieści. Zwra
cam uwagę naszych i słowackich mistrzów sło
wa ną drajpatyczność postaci „Księcia Tren- 
czynu,* (Dok. nast.)

R ó ż n o ś c i .

* O dpow iedź W. H u go n a  zaproszenie „kon
gresu pokoju i wolności* brzmi według tłumaczeni* 
Deutsche Źtg z Bappelu jak następuje : „Kongres 
pokoju był tyle uprzejmym wspomnieć sobie na 
moją osobę i zaprosić mnie na posiedzenia. Cieszy 
mię to niewymownie. Współobywatelom Europy mo
gę w tej chwili powtórzyć to samo co powiedzia
łem kilkakrotnie w rokn 1871, w tym roku, który 
był tak złowrogim dla świata. Moje nadzieje nie 
rozwiały się, ale się opóźniły. Podwójne wysilenie 
czyni teraz cywilizacja, jedno dodatnie, drugie nje- 
mne, jedno Francja, drugie — Niemcy. Każdy z tych 
narodów chce świat osobny utworzyć. Niemcy chcą 
utworzyć tylko Niemcy, Francja chce stworzyć Ęu- 
ropę. Stworzyć Niemcy znaczy stworzyć cesarstwo, 
znaczy stworzyć n o c ,  stworzyć Europę znaczy 
nrodzić demokrację, nrodzić —  ś w i a t ł o .  Mię 
dzy temi dwoma światami , światem ciemności i 
światem promieni, światem fałszu i prawdy, przy
szłość wierzajcie mi jnż wybrała. Przyszłość ta 
rozdzieli Francję i Niemcy, da jednej część aad 
Renem, drugiej część nad D u n a j e m ,  obojgu zaś 
bogaty dar, to dar stworzenia Europy, dar stwo
rzenia republiki federalnej kontynentu. Królowie 
łączą się i zawierają pomiędzy sobą pokój , który 
wytwarza nowe tylko bo je ; ztąd owa jednozgo- 
dność sił monarchicinych przeciw wszelkim postę
pom socjalizmn, przeciw rewolucji francuskiej, prze
ciw wolności Indów, Ztąd Wellington i Blhcher, 
Pitt i C obnrg, ztąd zbrodnia , która się nazwała 
świętem przymierzem. Przymierze królów, a przy
mierze sępów to synonim. To bratobójcze brater 
stwo musi się skończyć, a w miejsce Enropy sprzy
mierzonych królów, urodzi się Enropa indów sfede- 
rowanych. Czy to dziś nastąpi? Nie! Jutro? Z pe
wnością! Dlatego zachowajmy wiarę swoją i cze
kajmy przyszłości. Aż dotąd niemasz pokoju! Mó
wię to z bólem, ale i % przekonaniem. Rozkawał
kowana Francja, jest nieszczęściem ludzkości. Fran
cja nie jest we Francji, lecz w świecie; aby wzrost 
ludzkości był normalnym, Francja musi być ca łą ; 
prowincja odtrącona od Francji jest siłą wydartą 
postępowi, jest organem wyciętym z ciała człowie
czeństwa i dla tego zakazanem jest Francji daro
wywać coś z Francji. Kaleczenie Francji kaleczy 
cywilizację. Wszędzie dziś zarysowuje się Europa 
pod wstrząśnieniem, i teraz słyszycie je  — w Her
cegowinie. Sen jest niemożliwy wobec bólów, które 
sprawiają takie rany, ja k : Polska, K reta , Metz I 
Strassbnrg i wobec takiej hańby jak: państwo Nie
mieckie na nowo powstałe w X IX . w ieka, Paryż 
przez Berlin zbezczeszczony, miasto Fryderyka II. 
zohydzające gród VoItair’a , gwałt i niewola za 
świętości nważane, postęp na twarzy Francji spo- 
liczkowauy. Po takich wypadkach pokój jest nie-

faltu limmefowskiego kosztitf® sążeń 18 a k . we 
Lwowie — a chodnik nierównie mniej kosztuje 
jAk płyta, bo i tej grubości co płyta nie ma. 
Fabryka krośnieńska robi próby w wyrabianiu 
z  asfaltu pomników a nawet trumien. Będąca 
na wystawie trumna nie ma Jeszcze ferm od
powiednich, jest zbyt prostych kształtów, cho
ciaż bardzo trwała. Ażeby wyroby podobne 
miały powodzenie, koniecznie potrzeba połączyć 
z trwałością i estetyczne formy.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
■— Galicyjski pułk barona Jabłońskiego obcho

dził w sobotę uroczyście swój stopięćdziesięcioletni 
jnbilbusz. Pułkownik Sąoutagh miał przemową do 
żołnierzy, w której opowiedział w krótkości historję 
pałka i wyliczył bitwy, w których się tenże pnłk 
złożony głównie z Lwowian odznaczył. W  bankiecie 
oficerskim w tym dniu wzięli ndział właściciel puł
ku fzm. baron Jabłoński del Monte Berico, główno
dowodzący, deputacje załogą we Lwowie stojących 
pułków, prezydent miasta i wielu innych. Pierwzzy 
toast na cześć najwyższego wodza arm ii, ceearza, 
wzniósł pułkownik August Szontagh; baron Jabłoń
ski wniósł toast na cześć walecznego pnłku j toast 
na cześć miasta Lwowa wzniósł podpułkownik ko
mendant rezerwy Reymann, zdrowce korpusu Oflee- 
rów wzniósł prezydent miasta, a pułkownika niij- 
starszy major Lipowski. Mieszczaństwo tntejsze 
subskrybowało 300 złr. na sprawienie nczty dla 
żołnierzy. Telegramy gratulujące nadeszły od ce
sarza, od areyksiążąt Albrechta, Wilhelma i Leo
polda i jen. Cattyego b. dowódzcy pnikn.

— Przedwczoraj umarła we Lwowie młoda ar
tystka tutejszego teatru panna Marja Lewicka na 
chorobę piersiową.

—  „ H a r m o  n i a“ , Towarzystwo dla mncyki 
instrumentalnej we Lwowie, ukonstytuowało się 
przez wybór zarządu na odbytem dnia 19. b. m. 
Walueui zgromadzeniu. Wybranymi zostali: pra*- 
zesem Towarzystwa p . Bałntowski Franciszek, zu- 
stępoą prezesa p . Ryi htmann Zygmunt, członkami za
rządu : pp. Aleksandrowicz Adolf, Blotnicki Edward, 
Chiliński Antoni, Cetwiński Stanisław, Chocholau- 
szek Tomasz, Dobrzański Jan, Dębicki Jan Guc- 
kler Adolf, Jaskólski Jan, Majewski Konstanty 
Makarewicz Romuald, Pyszyński Michał. Zastępca^ 
mi członków zarządu: pp. Birnstein Ignacy, Fryd
man Piotr, Noworyta Antoni, Popowicz Franciszek, 
Romanowski Ignacy, Zulauf Józef. Pomiędzy zgro
madzonymi objawiało się w ogóle szczere zadowo
lenie, rokujące dla nowego Towarzystwa przyszłość 
pomyślną.

Od wybranego zatem obeonie zarządu, przewa
żnie zależeć będzie, a b y . energicznie do dzW a 
przystąpić —  i położone w nim zaufanie przez ile 
możnośoi wczesne wprowadzenie w życie kapeli 
miejscowej usprawiedliwić.

—  P o d z i ę k o w a n i e .  Przełożony klasztoru 
00. Bcrnardyuów we Lwowie, ośmiela się publi
cznie podziękować Esc. JO. hr. Potockiej, dostoj
nej małżonce marszałka sejmu — za odnowienie i 
nader kosztowne przystrojenie ornatn, pamiątki dro
giej, sięgającej czasów Sobieskiego. Zarazem wy
raża uznanie p. Joannie Deputowicz, uzdolnionej 
hafciarce, co wzorową pracowitością nad wapomnio- 
nym ornatem gustownem, delikatnem a trwałem w y
kończeniem dowiodła, że jest mistrzynią w podo
bnych robotach, i wszystkim interesowanym naj- 
chlubnjej poleconą być może.

Lwów 20. września 1875.
Justyn Szaflarski, kustosz klasztoru.

- -  Wykaz stron nkaranych za przestępstwa 
przepisów targowych od 8— 15 września 1875. Na 
karę pieiiężną skazano 2 0 , na karę aresztu 7, 
na konfiskat artykułów 1, surowem napomnieniem 5, 
innym sądom oddano 1, Razem 34 stron.

Przestępstwa w sprawach sanitarnych (sprze
daż owoców niedojrzałych) 3 .  piekarskich 1, za 
przekupstwo 6, za nboezną sprzedaż 3 , za tamo
wanie komunikacji 12, za zajeżdżanie placu targo
wego 1, za nieprzyzwoite zaohowanie się na targu 
3, za popas koni na placu publicznym 4 , na ubi-

podobieństwem. Pokój musi być poprzedzony nspo- 
kojeniem, uspokojenie zadośćuczynieniem. Brater
stwo nie leży na powierzchni. Jeżeli sumienie 
ludzkie w równowadze jest z socjalną rzeczywisto
ścią, jeżeli rozczłonkowanie Indów, jedności konty
nentów zrobiło miejsce,, jeżeli ' nie będzie wjgoąj 
gwałtu pod nazwą zdóbycsy i nzurpacji pod nazwą 
królewskości, jeżeli żadne indywidunm i żadna na
rodowość ukąszoną nie będzie od sąsiada, jeżeli 
ubogi pojmie konieczność, a bogaty powagę pracy, 
jeżeli materjalny czynnik w człowieku podda się ide
alizmowi , jeżelj żądza da się owładnąć roznaowi, 
jeżeli w miejsce dawnego prawa, które mówi: „wziąć* 
(prendre) nowe stanie prawo mówiące „rozumieć* 
(comprendre), jeżeli braterstwo umysłów oprze się 
na harmonii rodów, jeżeli ojciec będzie czczony od 
syna, a syn od o jca , jeżeli nic będzie innej powa
gi jak tylko powaga czynu , jeżeli uczciwość poli
tyczna stanie się jednoznaczną z socja lną, jeżeli 
Bonaparte w górze będzie również niemożobnym jak 
Troppman , jeżeli kapłan poczuje się sędzią , a sę
dzia kapłanem, czyli jeżeli wiara i sprawiedliwość 
stanie się prawdą, jeżeli granice pomiędzy ladami 
znikną, a między złem i dobrem powstaną , jeżeli 
sumienie każdej jednostki będzie dla niej rodsa- 
jem wewnętrznej ojczyzny: wtedy nadejdzie pokój 
jako dzień przez wschód słońca, przez podwoje 
prawa.

Oto przyszłość. Pozdrawiam was.
Paryż 9. września 1875.

Wiktor Hugo.
* N »  d z ie ń  27. b. m . przypada pięćdziesię

cioletnia rocznica założenia kolei żelaznej na świe
cie. Pierwszą linię założono w Anglii pod nazwą 
„Stockton and Darlington Railway11. Dyrekcja tej 
kolei pestanowiła obchodzić powyższą rocznioą M>- 
lenuą uroczystością w Darlington. Program jesd 
następujący; Dnia 27. września rano odkrycie po
mnika Józefa Pease, pierwszego kasjera wspomnia
nej kolei, i zarazem zawieszenie jego portretu w 
sali ratuszowej; 27. i 28. bm. wystawa lokomotyw, 
wagonów i rozmaitych innyob prłyborów kolejo
wych. Uroczystość zakończą wycieczki w okolicę 
Darlingtonn. Tażsama dyrekcja wyda broszurę, za
wierającą historję owej pierwszej kolei żelaznej. 
Broszura rozdana będzie pomiędzy obecnych gośai. 
Zaproszeń bardzo wiele już rozesłano.

* Teatr p o z n a ń sk i. Dziennik Poznański z d. 
18. t. m. donosi; W sobotę przyszłą, jak wiadomo, 
rozpoczynają się przedstawienia dramatyczne w te 
atrze naszym. Od dziś odbywają się próby. Na 
pierwsze przedstawienie danem będzie „Zemsta za  
mnr graniczny*, w niedzielę najnowszy utwór Aleks, 
hr. Fredry (syna) „W ielkie bractwo*, dalej ko- 
medja Sardou „Poczciw i wieśniacy.* Dział mnzy- 
czny objął pan Bolesław Dembiński, znany zaszczy
tnie publiczności naszej z licznych utworów muzy
cznych, a nadewszystko z „Pieśni o Ziemi naszej.*

* U roczystość Michała Anioła D 12. t. m. 
odkryto we Florencji przy rodzinnym domu Michała 
Anioła wspaniały posąg spiżowy, dzieło p. Papi’ege, 
będące naśladowaniem mistrzowskiej statuy marmu
rowej, przechowywauej w Bargello. Po przybyciu 
uieprzejrżanego szeregu uczestników, poprzedzanych 
przez bogato przystrojonych chorążych z pysznemi



■ czasie zakazanym 3.cie 1 sprzedaż zwierzyny 
Razem 34.

—  Według obliczeń miejskiego biura statysty- 
oznego zmarło we Lwowie w miesiącu sierpniu 
264 osób, między temi 149 płci męzkiej, 115 płci 
żeńskiej, a mianowicie: w wśródmieściu 16 m., 21 
ż . ; w przedmieściu Halickiem 25 m., 5 ż . ; Kra- 
kowskiem 43 m., 30 ż . ; Żółkiewskiem 19 m. 15 
i . ;  Łyczakowskiem 6 m., 10 ż . ; w szpitaln głó
wnym 29 m. 21 ż . ; w szpitalu Sióstr Miłosierdzia 
j  m., 10 i . ; w wojskowym 1 m .; w izraelickim 
1 u  . 2 ż.

Między zmarłymi było: według wieku 88 dzieci 
do nkończonego 1 roku życia, 38 do 5 lat, 138 
wyżej 5 lat; według wyznania 157 rz. kat., 43 
gr. kat., 58 izr., 6 innych wyznań; według stanu 
cywilnego 170 stanu wolnego, 60 małżonków, 34 
wdów i wdowców; według przynależności 213 tu
tejszych, 51 obcych, wedłng zatrudnienia 48 wy
robników i sług, 15 rzemieślników, 8 ubogich i że
braków, 7 z zawodów nmyslowych, 4 właścicieli 
dóbr i domów, 3 rolników, 2 kupców, 2 wojsko
wych, 1 niewiadomego zatruduienia; w więzieniach 
zmarło 12, dzieci i kobiet bez zatrudnienia zmarło 
162, między niemi należących do rodzin wyrobni
ków i sług 87, rzemieślników 34, zawodów umy
słowych 18, kup-ów 9, właścicieli dóbr i domów 8, 
wojskowych 2, rolników 1, niewiad mych 3.

W  porównaniu z poprzedzającym miesiącem 
lipcem, zmarło o 23 osób mniej, zaś z sierpniem 
roku zeszłego o 80 mniej, widzimy przeto znaczne 
polepszenie stanu zdrowia. Niższą cyfrę w poru- 
wnaniu z lipcem przedstawia gruźlica 25 m., 31 
1. (czyli 21,2°/0 ogólnej liczby zmarłych), nieżyt 
Żołądka 16 m., 5 ż. ( 7 - 9 bieguuka 8 m., 13 ż. 
(7*0“/0), czerwonka 3 m., wada serca 4 Ż., digaw- 
ka 7 m., 5 ż., dławiec 2 m., zapalei ie mózgu 6 
m., 2 i., wyższe zaś cyfry: płonica 4 ż., krztusiec 
1 m., 1 z., ndar 4 m., 4 ż., zapalenie przewodu 
oddechowego 13 m„ 6 Ż. (7-20/„), nieżyt płuc i o- 
skrzeli 1 m. 1 ż.‘, duszyca 3 m., 2 ż,, zapalenie 
kiszek 2 m., 2 ż., puchlina 3 m., 2 ż., rak 6 m., 
4 ż., zołzy 2 m., 1 ż., uwiąd schyłkowy 4 m., 8 ż.

Wypadków śmierci gwałtownej było 4. między 
temi 1 przejechania wozem kolejowym, 1 upadku 
z drabiny i 2 wypadki samobójstwa, jeden przez 
strzał, jeden przez utopienie się.

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  D. 17. tm. po 
południu zachorował nagle w łaźni parowej przy 
ulicy Bóżniczej tknięty podobno paraliżem, izraelita 
Ariel Gebert. Ponieważ chory ani ehodzić ani prze
mówić nie mógł, i miejsce jego, pomieszkania ni
komu nie było wiadome, umieszczono go tymczasem 
w szpitałn izraelickim.— Patrol policyjny przychwy
cił onegdajszej nocy Majera W ., czeladnika stolar
skiego, właśnie w tej chwili, gdy usiłował oderwać 
kłódkę ode drzwi pewnego sklepu przy ulicy Ka- 
żmierzowskiej. — Dnia 16. t.m. po południu przy
trzymano na placu Krakowskim Kazimierza Hyza- 
ka, wyrobnika, na kradzieży pary butów n szew 
ców knlikowskich. Sprowadzony do policji oświad
czył, że z powodu blizkiej zimy, chciał się zaopa 
trzyć w parę nowych butów. —  D. 16. t. m. w ie
czór zginął jednemu z gości w łaźni parowej przy 
nlicy Żółkiewskiej, pierścień złoty z małym bry
lantem ceniony na 40 zł. Pada podejrzenie n i j e 
dnego z posługaczy kąpielowych, iż przy ubieranin 
gościa ściągnął mu pierścień z małego palca. — 
Edward S., emerytowany nrzędnik, zamieszkały 
pod 1. 22, przy ulicy Łyczakowskiej zgubił d. 16. 
tm. wm ieście zwitek banknotów w sumie 136 zł.—  
Za pastwienie się nad własnym koniem, skazano ze
szłej środy w policji Konstantego Kumeczka, wła
ściciela dorożki. Barbarzyniec ten w podwórzu ka
mienicy Śniadowskich na Kręconych Słupach, okła- 
-<tł konia, który dorożki uciągnąć nie mógł, tak 
niemiłosiernie drągiem po głowie i po bokach, iż 
zwierzę przewróciło się na ziemię wraz z dorożką. 
Oburzeni tem postępowaniem dorożkarza czynszo-

nicy domu, zawiadomili policję, gdzie dręczyciel 
onia sprowadzony natychmiast przez żołnierza po- 
! cyjnego uległ zasłużonej karze. —  Skutkiem spo- 
yeia jadowitych grzybów zmarł d. 18. z. m. wio- 
cianin z Kolanek, w powiecie Horodeńskim, Jacko 
awluk, zaś dnia 20. z. m. jego żona Zofia.

Wincenty Killer, furman służący u właściciel- 
i dóbr p. Marji D. pod 1. 13 przy ulicy Jagiel-

ztandarami, poeta Aleardo Aleardi wypowiedział 
owę pochwalną na cześć wielkiego mistrza. Natu- 
~nie , że w pewnem oddaleniu od poBągn stojąca 

iówna część słuchaczów, nie rozumiała ani słowa 
, znakomicie opracowauego paneglryka poety; a 
nieważ to rzecz nie bardzo miła stać dłnżej go- 
iny. nic nie słysząc , dla tego starano się nieu- 

ttgąoemi oklaskami skłonić mówcę do przyspiesze- 
a końca mowy, co też p. Aleardi uczynił , skra
j e  znacznie drugą część swego manuskryptu, 

bok mówcy stali na prawo reprezentanci akademii 
_i»cuskiej Karol Blanc , Meissonier i inni ; dalej 

złonkowie florentyńskiej akademii sztuk pięknych 
reprezentanci innych akademij włoskich. W głębi 
ali wiceprezesi senatu i izby Scialoja i Tiroli, 
prezentanci miasta Florencji i armii , reprezen- 
nci Anglii Mr. Holmes, bibliotekarz królowy, Mr. 
eat-Wilson i dyrektor kensingtońskiego muzeum 
r, Burton. Za nimi dyrektor Mełdahl z Kopenhagi, 
drogiej strony mówcy stali reprezentanci niemiec- 
ch i austrjackich artystów i akadem ii: Reinhold 
egas z Berlina, profesorowie Hiihnel i Grnner z 
rezna, prof. FJoerke z Weimaru , prof. Liitzow, 
ngerth , artyści Streit i Wagner z Wiednia i re- 

aentanci prasy niemieckiej.
Z domu mistrza posunął się pochód przez pię- 

ie ozdobione ulice do kościoła Santa Croce, gdzie 
• znajdnje grób Michała Anioła, do którego tylko 
prezentantom wstępn dozwolono, podczas gdy nie- 
iosone tłumy ludu z lewej nawy przyglądały się 
■-zystości.

Tutaj pozwolono przemówić reprezentacji 
eckiej , która u stóp posągu Michała Anioła zło
ta srebrny wieniec laurowy. Hrabia Pełli Febroai 
jaśnił zgromadzonym w kilku słowach znaczenie 
“ O aktu , poczem prof. Liitzow odczytał po nie- 
teku adres zredagowany przez przełożonego woł
go niemieckiego związku i złożył podarek. Z a- 
esn tego , napisanego nadzwyczaj bombastycznie, 
łnego frazeologii, podajemy następujące próbki:

„Z mrocznej północy od lat tysiąców chmary 
rmanów, światła łaknące, słonecznych blasków 
edroszczące Italii, przez lodowate Alp darły się 
czyty. Znieszczenie niosąc , wszystko niszcząc 
oło, zdobyć nie mogli dla ojczyzny swojej świa- 
, którego pragnęli tak bardzo.... W  zamian Ita- 
za złe płacąc dobrem, za spustoszone swe błonia 
nieniem wiary rozświeca grnbe ciemności cyme- 
ikie ich ojczyzny, śle im światło nanki i sztnki.“ 

ułatwić zrozumienie, obecnym rozdawano dra- 
ane tłumaczenie włoskie tego adresu, w które, 

bombastyczności sty lu , wkradło się niemało 
teryjskiej ciemności.

Ze Santa Croce udał się pochód już niemal 
oku przez Arno do położonego na wzgórza Piaz- 

Michel Angelo. Zdsla widna tam wieża S. Mi- 
o. Wysoko w górę wznosi się odlew Dawida, 
:a życia mistrza zwany był „gigantem“ , u stóp 
■ zaległy cztery figury z grobów Medyceuszów 
t. Lorenzo. Tutaj przemawiali reprezentanci 
cnscy i angielscy.

lońskiej, usiłował odebrać sobie życie d. 19. t. m.
0 godzinie 2 po poluduiu w ogrodzie miejskim, i 
przeciął sobie w tym celu nożem żyły u lewej rę
ki. Mocno osłabionego skutkiem upływu krwi odsta
wiono do szpitalu. Przyczyna zamierzonego tego 
samobójstwa niewiadoma. —  Michał Zawereszczak, 
uczeń blacharski a syn tutejszego woźnego sądo
wego, który zeszłego czwartku rano spadł z dachu 
zabudowania krajowej dyrekcji skarbu, zakończył 
życie tego samego dnia wieczór w szpitalu. W yto
czono śledztwo karne przeciw pryucypałowi niebo
szczyka z powodu zaniedbania należytych środków 
ostrożności przy tak niebezpiecznej robocie, do któ
rej samych terminatorów użył. — Jan Kopacz, go
spodarz z Bełza przejechał d. 19. t. m. rauo na 
nlicy Stryjskiej skutkiem szybkiej i nieostrożnej 
jazdy, Mikołaja Danyłka 61etniego synka Anny Da- 
nyłko, wyrobnicy pod 1. 44 przy nlicy Stryjskiej 
zamieszkałej. Według zdania sprowadzonego leka
rza zostało dziecię niebezpiecznie uszkodzone. Ko
pacza uwięziono.
‘V - 5®  S ty p e n d ju m . W ydział krajowy przyznał 
stypendjnm z fundacji imienia ś. p. Agenora hr. 
lir. Gotnchowskiego, przeznaczone dla ucznia po
chodzącego z byłego powiatu Krakowieekiego, a wy
noszące rocznie 124 złr. w. a. Tomaszowi Anto
niemu dwojga imion Lisiewiczowi, uczniowi VI. 
klasy wyższej szkoły realnej w Jarosławia.

—  W y b ór  u zupełn ia jący  jednego członka 
Rady powiatowej w Chrzanowie z grupy większych 
posiadłości, rozpisany jest na dzień 19. październi
ka b. r. Na tenże sam dzień rozpisany także wy
bór uzupełniający jednego członka Rady powiato
wej w Nadwornie, z grupy gmin wiejskich.

—  Z  Brzeżan Dnia 26. t. m. odbędzie się 
festyn tutejszej ochotniczej straży ogniowej, uroz
maicony różnemi zabawami; w razie niepogody od
będzie się festyn dnia 29. t. m.

—  U roczyste odsłon ięcie  pomnika Maury 
cogo Goslawskiego w Stanisławowie nastąpiło w 
niedzielę d. 19. t. m. o godz. 4. po południu. Po
mnik postawiono na cmentarzn, staraniem komite
tu, który był się zawiązał w tym celu roku ze 
szłego. Po wielu poszukiwaniach odszukano to miej
sce, gdzie przed laty kilkunastu za inicjatywą p. 
A. G., a kosztem hr. Miączyńskiej wzniesiono krzyż 
na mogile wieszcza ; a miejsce to znajduje się na 
samym kraju cmentarza, tam gdzie grzebano zbro 
dniarzy, do których liczono i więźniów stanu. Miej 
scowa straż ochotnicza utrzymywała porządek m 
cmentarzn. Nabożeństwo odprawiło duchowieństwo 
miejscowe. Pomnik składa się ze skały, na szczy
cie której stoi krzyż rzeźbiony, cierniowym wień
cem opleciony. Na przedniej ścianie wykuty orzeł, 
otulający skrzydłami kask ułański, który od spodu 
osłonięty znakami wojennemi; niżej wykute popier
sie Goslawskiego, a pod niem napis złoconemi 
głoskam i:

M a u r y c y  
G o s ł a w s k i 

Żołnierz - poeta 
nr. 5. października 1802 r. 

zm. 17. listopada 1834 r.
Cześć popiołom jego! 

a jeszcze niżej czterowiersz z pieśni M aurycego: 
Ludu mój, ludu sponiewierany!
Budujesz ciągle mogiły, krzyże.
Aż na różaniec Pan łzy twe zniżę,
I  sam omyje piekące rany.

Sanok, 17. września. Dnia 8. września r. b. 
wracali pobożni z odpustu ze Starejwsi koło Brzo
zowa. Wracała teź jedna fura z Manasterza parą 
koni ciągniona, na której znajdowało się 5 osób 
stann włościańskiego. Może byli ci ladzie podchmie 
leni, jak to się często przy takich okolicznościach 
zdarza, lnb też nczynili to ze zbytniej oszczędności, 
iż nie dali się przewieźć promem koto Olchowiec 
przez rzekę San, lecz nie zważając na wysoki stan 
wody, puścili się z końmi w bród. Nim dojechali 
jednak do środka rzeki, bałwany uniosły wóz, 
nie i ludzi. Na drugim brzegu rzeki w Olchowcach 
jest stacja komendy ogierniczej. W ybiegli tedy 
czemprędzej c. k, wojskowy nadlekarz weterynarji 
Wacław Ehler z wachmistrzem Janem Witanow- 
skim i 3 ludźmi od ogierniczej komendy, pospie
szyli w małej rybackiej łód ce , gdzie się ledwie 
zmieścili, na ratunek tonącym i udało im się z pra- 
wdziwem niebezpieczeństwem własnego życia, troje 
ludzi, konie l wóz wyratować, podczas gdy dwoje 
śmierć w bałwanach znalazło.

Publiczność ttnmuie zebrana na placu św. Jana, 
spoglą ała z przerażeniem na ten akt i w każdym 
widza rosta coraz większa obawa , że ci szlachetni 
ludzie z łódką się zatopią, bo zaledwie 2 cale nad 
powierzchnią wody płynęła ta łódeczka i pod cię
żarem kilku osób, lada chwila zannrzyć się mogła.

P. Ehler pracował sam i przy pomocy przy
branych ludzi z podziwienia godną siłą i odwagą 
wiosłnjąc na łódce i kierował tak dobrze łódką, że 
bałwany nie zdołały je j unieść

Za ten czyn szlachetny należy się pomienio- 
nym tu osobom pełne uznanie, zaś p. Ehlerowi tem 
czulsze podziękowanie publiczności , ile że on jnź 
kilkanaście razy dał dowody męstwa , przezorności
1 przytomności umysłu; wyratował on też już wiele 
osób w rzece Sanie, która często wzbiera i zsbiera 
swoje ofiary.

—  B rz e ż a n y . Na dowód, że każdy szlachetny 
cel znajduje n nas liczne i szczere poparcie, niech 
służy to, że dnia 15. b. m. danem było za inicja
tywą p. A. S. członka komitetn akademickiego 
,,Unia‘ ‘ przedstawienie amatorskie. Grano 3 jedno 
aktowe komedyjki „Cicha woda brzegi rwie“  
„Egzaltowana1* i wreszcie „W ujc io ". Pomimo nie 
wnego deszczu zebrała się nasza publiczność bar
dzo licznie, co niech najlepiej stwierdzi czysty do
chód w kwocie 68 zł. 56 c. po otrącenia wydat
ków, które wynosiły 38 zł. 69 o. Komitet więc 
czuje się obowiązanym złożyć najszczersze podzię
kowanie paniom Skwarczyńskiej, Lndkiewiczowej . 
Drozdowskiej, niemniej też panom Zoslowi, Ludkie
wiczowi, Drozdowskiemu i Lochmanowi za ich tru
dy poniosione przy urządzenin tego przedstawienia.

Niemniej wdzięczni jesteśmy naszej straty o- 
gniowej za bezinteresowie wypożyczenie dekoracji, 
tudzież p. Majerowi Fried, który z wszelką goto
wością udzielił nam sali.

Wreszcie i ty szanowna publiczności przyjm 
nasze dzięki za tak liczne zgromadzenie się, czem 
dałaś dowód, że na tak szlachetny cel nie szczę
dzisz ni trudów ni ofiar!

—  W iadom ość nmieszczoną w nr. 210 Ga
zety Narodowtj o wypadku, który miał miejsce 
przy przewozie przez rzekę Dniestr pod Bnkówną, 
niedaleko Uścia Zielonego , prostujemy o tyle , że 
według urzędowego raportu, złożonego w tej spra
wie Wydziałowi krajowemu, utonęły tylko dwie 
osoby a nie 52, jak mylnie podało było pismo sta
nisławowskie, z którego pierwszą wiadomość o tym 
wypadkn zaczerpnęliśmy.

i r. o godzinie 10. z rana w pomieszkania podpi
sanego.

Na porządku dzleunym : sprawa taryfy klasy
fikacyjnej podatku grantowego.

Ważność tej sprawy, nie samych tylko człon
ków Towarzystwa obchodzącej, npoważnia mnie pro
sić szanownych członków, ażeby starali się wszyst
kich interesowanych w swojej okolicy nakłonić, aby 
na ten zjazd do Żurawna przybyć raczyli , ileże 
jednolitość protestu przeciw taryfie klasyfikacyjnej 
bardzo jest pożądaną.

Żurawno d. 18. września 1875.
T. Chajęcki. 

Lwów. (Sprawozdanie targowe) Ceny prze
ciętne wal, anstr. z dnia 20. września 1875 ro
ku. M ierzyca: pszenicy 79ft. 4 złr. 07 c.; Żyta
77ft. 2 złr. 93 c.; jęczmienia 64ft. 2 złr. 34 e„ 
owsa 44ft. 1 złr. 87 c.; hreczki 72 ft. 2 złr. 97 c., 
prosa 00 ft. —  złr. —  ct., grochn 88 ft.

złr. —  ct.; ziemniaków — złr. 92 ct. —  
Cetnar: koniczyny — złr. — cent.; siana
1 złr. 47 c.; słomy 1 złr. —  c. wełny — złr. 
— c. —  Sąg drzewa twardego 13 złr. 75 c., 
miękkiego 10 złr. — c. —  Funt mięsa wołowego 
253/4 c. — Mas okowity 4 5 “ 52 c., 38° 40 c. — 
Wiadro spirytnsu z opłatą akcyzową 75 tralles 29 
zl., 90 tralles 36 zł.

Miejski urząd targowy 
Lwów dnia 20. września 1875.
Spraw ozdanie tygodniow e lwowskiej Izby 

handlowej i przemysłowej o cenach zboża i produk
tów, zrealizowanych na placu lwowskim, w ciągn 
tygodnia od 9. do 10. września 1875.

Z b o ż a :  Pszenica 170ft. czelua biała 8-25 
do 9‘50 zł., Żółta — •— do — •—  zł., średnia 
— do — •—  zł.

Żyto 160ft przednie 5-75 do 6‘50 zł., śre
dnie — •— do — •— zł.

Jęczmień 140ft. dla browarów 5-75 do 6-25 
opasowy — •— do — — zł.
Owies lOOft. 4 —  do 4-25 zł.
Hreczka 140ft. 6'25 do 6-75 zł.
Kukurndza 170ft. 5‘ 75 do 6-25 zł.
Proso 180ft. — •— do — •—  zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 180ft. do go

towania 7-—  do 8 50 zł., opasowy — •—  do — •—  zł.
Soczewica I80ft — •—  do — •- -  zł.
Fasola 180ft. biała 8 -— do 10-—  zł., pstra

— do — •—  zł.
Bób lOÓft. — do — • —
N a s i o n a :  Koniczyna 180ft. poślednia —

— •—  zł., przednia 36-—  do 44 '—  zł., średnia
—  do — •— zł.

Anyż rosyjski lOOft. — do — •— zł.
Anyż płaski lOOft. 15-— do 16-50 zł.
Kminek lOOft. 15-— do 17 -— zł.
N a s i o n a  o l e j n e :  Rzepak zimowy 150ft. 

9-50 do 10-70 zł.
Rzepak letni 150ft. 8-50 do 9-25 zł.
Lnianka 150ft. 7-75 do 8-50 złr.
Nasienie lniane I50ft. 9-50 do 10-50 zł. 
Nasienie konopne 120ft. 6-25 do 6-75 zł.
Chmiel lOOft. 45-— do 60-—  zł.
Potaż lOOft. 8-50 do 16-— zł.
Miód lOOft. pożądany 22-— do 24-50 zł. 
Okowita 80 Tralles, 41 miar gotowa 13 25 

do 13-50 zł.
Spirytus 80 Tralles, 41 miar na paździor., 

maj 13-— do 13-25 zł., na październik, wrzesień 
13 75 do 14-25 zł., na lipiec, sierpień, wrzesień 
1876 r. 14-50 do 15-—  zł.

południe w ogrodzie i cfcpje się  c ią g łe
lepiej. Gorąco w głowie ubywa, puls jest 
swobodniejszy, usposobienie całkiem zada
walające.

Belgrad d. 20. września. W edług do
niesień dzienników, Porta zapytała rządu 
serbskiego, czy chce zachować nadal neu
tralność; odpowiedź jeszcze nie odeszła. 
Rozprawa adresowa w skupczynie zaczęła 
się przy drzwiach zamkniętych.

Stambuł d. 20. września. Rizza ba
sza mianowany ministrem marynarki, a Es- 

basza gubernatorem Smirny; w minister 
stwie robót publicznych zastąpi go Kader- 
bej.

Moiiacllium d. 20. sierpnia. Książę 
bawarski Adalbert od d. 16. b. m. jest nie
bezpiecznie chory na kolkę w nerkach i za 
palenie żołądka.

Paryż d. 20. września. W iec dzienni
karstwa republikańskiego w Troyes otwarty. 
Reprezentowanych jest około 30 dzienników. 
Zebranie uchwaliło wystosować do rządu 
petycję, domagającą się zniesienia stanu 
oblężenia i przedłożenia projektu ustawy 
prasowej.

Na zjeździe agronomicznym w Dom- 
pierre miał minister Buffet mowę. Najpierw 
podniósł zasługi prezydenta, Mac-Mahona, 
zaufanie, jakie w nim słusznie kraj pokłada, 
szacunek, jakim go wszystkie stronnictwa 
otaczają, i jego bezinteresowność. Minister 
przechodząc następnie do swego powołania 
do gabinetu, podniósł, że głównym  celem 
ministerstwa było skupienie sił konserwa
tywnych przeciw rewolucjonistom i ideom 
antikonstytucyjnym; w ministerstwie zawsze 
panowała harmonia zupełna, rozterki nigdy 
nie było. W  końcu Buffet ponowił zeszło 
roczną apostrofę swoją do wszystkich mężów 
porządku, aby stali murem przeciw niebez
piecznym, przewrotnym namiętnościom.

Ostatnie wiadomości.

Gospodarstwo przemysł ł handel.
Okólnik do wszystkich członków oddziała 

Żarawieńskiego c. k. Towarzystwa gospodarczego 
galicyjskiego.

Walne posiedzenie członków oddziała Żarawie- 
siego c. k. Towarzystwa gospodarczego galicyj
skiego odbędzie się w Żurawnie w dniu 26. b. m.

W sobotę węgierski minister skarbn przed
łożył Izbie posłów budżet na rok 1876, i po
dał wywód finansowy. Budżet wykazuje w po
równaniu z rokiem poprzednim 8,617.000 złr. 
oszczędności, a bilans polepszył się o całych 
10 milionów; niepokryty zaś niedobór zreduko
wany został do sumy mało co większej jak 11 
milionów. Do tego dodać jednak trzeba 2 1/, mil., 
na potrzeby rząd bronić będzie urządzenia 
których wobec wszystkich, i 2 miliony ne utwo
rzenie inspektoratów podatkowych do zarządu 
pośrednich podatków. Niedobór mógłby się 
zmniejszyć, gdyby kwestja kolei żelaznych, kon
wersja długów państwa i regulacja waluty zo
stały pomyślnie rozwiązane, co nastąpić może 
tylko przy uporządkowauem już gospodarstwie 
państwowem. Dlatego potrzeba też nowych o 
fiar ; minister proponuje zaprowadzić 3 ‘/iPro 
centowy powszechny podatek dochodowy, który 
umożebnić ma przywrócenie równowagi a zre
dukowałby niedobór na r. 1876 włącznie ze 
wszystkiemi większemi wydatkami do sumy, 
wynoszącej tylko 8,590.000 złr. Taki niedobór 
pokryć zamyśla minister z sum pożyczkowych, 
które wystarczą jeszcze do r. 1877. Aby zapo 
biedź kasowym niedoborom, które stale w pier
wszej połowie każdego roku zachodzą, musi być 
założony administracyjny fundusz kasowy. Na 
to zaś, ażeby wszystkie węgierskie pożyczki 
zunifikować i skonwertować, uważa minister za 
potrzebne zaciągnąć węgierską pożyczkę ren 
tową w sumie 300 milionów, na co jednak trze 
ba stosowny upatrzyć czas. Pożyczkę rentową 
można tylko wtedy wprowadzić na europejskie 
targowice pieniężne, gdy Węgry udowodnią, że 
są w stanie własną siłą uregulować swoje go
spodarstwo państwowe. Mowę ministra powita
no żywemi oklaskami, poczem sejm odroczony 
został do d. 4. października.

Telegramy ze Stambułn d. 19. bm. donoszą: 
Konsulowie austrjacki, niemiecki i włoski są w 
Trzebini, zkąd wkrótce odjechać mają do Sto- 
lacza. Usiłowania ich, aby powstańcy bezpo
średnio znieśli się z komisarzem tureckim, tra
fiają na trudności. Natomiast powstańcy okręgu 
Newesińskiego okazują się powolniejszymi na
pomnieniom konsulów moskiewskiego, angiel
skiego i francuzkiego. Ostateczne orzeczenia 
tych konsulów możliwe jest dopiero po rokowa
niach, odbytych z powstańcami z gór gackich, 
dokąd się wczoraj udali z nadzieją rychłego 
powrotu do Stolacza. Gubernator bośniacki do
nosi telegraficznie pod datą 13. bm., że d. 8. 
wojsko tureckie zaatakowało pod Wiszegradem 
powstańców, a pobiwszy ich zmusiło do po
płochu i bezładnej ucieczki. Pod Tiskowaczem 
wybuchło powstanie. Powstańcy spalili turecki 
zameczek, którego załoga uratowała się ucie
czką. W Bośnii rozszerza się powstanie ku za
chodowi.

Zbiorowy list pasterski arcybiskupów z Ro
uen, Paryża, Bourges, Sens, Reims i 18 innych 
biskupów obwieszcza założenie wolnej katolic
kiej wszechnicy w Paryżu i wzywa do składek 
na ten cel.

Mac-Mahon przybył d. 19. bm. do Moulins 
i przyjmował władze. Na przemówienie mera 
odpowiedział marszałek, że zna jedną tylko po
litykę — miłości ojczyzny. Marszałek miał być 
nazajntrz na rewii pod Yarennes.

W ie d e ń  20. września 1875. 
godzina 2. minut 40. po południu.

Akcjo rran.-aus. 31.75. 
Anglo-anstr. 111.60. 
Kolej Kar Lud. 220.75 
Kolej południc. 107.75. 
Kolej Elibiey 177 25. 
Węg. Nordotstb. 118.25 
Wiener-Bangea. 20 — . 
Gal. indemniz. 86.— .
Fr&nco-IŁ-Bank 
Loty tureckie 
Kolej pańttwow.
Wied. barn er.

41.— .
5 0 . - .

2 7 6 . - .
20.25.

Węgier, kred. 
UniODsbank 
NordoaDn. » 

Koiej A ifoi 
Koby L'w -caUr 
Vercin«-3-i'ł-. 
W ęg. O sitrk i 
Loays r. 18S1- 
Verkehrpb*a 
Bąnbauk-Act. 
Baukrerfia 
Losy węgier.

212.25 
04.40 

176 25 
124.50 
138 -

47 75 
134.50 
87.—  
10.75 
95.50 

, .7 9 .8 0
Usposobienie: spokojne.

Berlin, 18. w rześnia. Rnss. Baukneten 278.80. Cre
dit. Act. 384.—  Lombarden 191.50 GaJL.iei 99.75 
Staatsbahn 501.—  JEtumanier y9 50 Oęsfsrr.-Rark- 
noten 181.55 Usposobienie: —

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
we wtorek d. 21. września 1875 

Piąty występ 
Pani W AN D Y de BOGDAN]

Jt f a pt f j  m i I o ś n y
Opera-bnffo w 4. aktach mnzyka Doniz-ttego. 

Kapelmistrz p. Szirer.
O S O B Y .

Adina, bogata wieśniaczka Pani Wanda de Bogdaui 
Nemorino, młody wieśniak

zakochany w Adinie P. Zakrzewski.
Belkor, sierżant P. Koncewicz.
Doktor Dnlkamara, szarla

tan jeżdżący z lekami 
po wsiach P. Borkowski.

Joasia, wiejska dziewczyna Pna Zion.
Notarjnsz * * *
Wieśniacy, wieśniaczki, żołnierze. — Rzee-z dziej 

się na wsi we Włoszech.
Pani Wanda de Bogdani odśpiewa w akcie 4. n 

zakończenie „L a  veritable Manola1* przez E. 
Bourgevis

Dyrekcja posznknje chórzystów i chórzystek. Kom- 
petenci mogą się zgłaszać do teatru. III. piętro - 

Nr. 59. między 9. a 11. rano.

Telegrafowane ceny zboża.
Budapeszt , 18. września. Usposobienie

mdłe , pszenica 81 funtów złr. 4.25 do 
4.35 —  87 funt. 5.25 do 5.30.

Berlin, 18. września. Pszenica żółta na wrze- 
sień-paźdz. 200.50 m rk., na kwiecień-maj 211.50 
m., Żyto loco 147 m., na wrzesień-paźdz. 153.—  m 
Spirytus 49.80 m.

Szczecin, 18. września. Pszenica na wi-zesiei- 
paźdz. 196.—  ra., na kwiecień-maj 206.50 
żyto na kwiecień-maj —  m ., rzepak na jesień 
288 m.

Paryż, 18. wrzeinia. Mąka 100 kllos 60.50 
franków.

Dyrekcja prosi uprzejmie osoby posiadające sHlr 
bilety do teatru, aby w ciągu dni 8-miu zgłosić, 
sję raezyły do kasy teatralnej dla odnotowania nu 
merów ich biletów, a to cel-m uniknięcia poinylek 

i nieporozumień.

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie 
U l ic a  K o p e r n i k a .
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Celsius 1

19. h + +
wrześ 10 w. 739.„ 8-g 8., 8.0 95 0 NE.0 7

h + 4 -
20. 7 r. 738., 8., 7., 7-7 93 0 SSE., 0

h 4 - 4*
20. 2 pp. 737., 8.0 14.. 8-s 51 0 S S W s 9

19. września najwyższa temperatura - j-  20.o 
(16.0 °Reaum.)

19. września najniższa temperatura -f- 5 .0
(4.0 'Reaum.)

Kurs giełdy wiedeńskiej 
Wiedeń 20. września 1876 

godzina 10. minut 43 przed południem.
A kcje kred. 215 20. 
Unionsbank 93 50 
Kolei Kar. Lnd. 2 2 1 — . 
Franko - austr. — .— . 
Losy? r. 1860 — .— ,
Staatsbahn — .— . 
Ostbahn — .— .
Rubel papier. — .— .

Angle-austr. 
Yereinsbauk 
Kolej połudn. 
Baubaók 
Obli* indem. 
W ifd. Tramw.
Napoi eondor

Usposób, słabe.

Początek o godzinie 7mej.

Pociągi kolejowe z głównego dworca : 
Odchodzą ze Lwowa 

D o  K r a k o w a  : rano o godzinie 5 (pociąg • 
czysto osobow y); po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); r a u o 'o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

D ©  P o d w e l o e z y s k : (z głównego dwór-a): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg .posim* 
szny), w pełudnie o godz. 12. min. 5 (ptf- 
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min., 
47 (pociąg osobowy).

I>o C z e r n i o w le e : rano o godzinie 6. miurjs. 
50 (pociąg pospieszny); w południe o go iz .
12. min. 50 (pociąg mięszany) ; w nocy,,^ , 
god*. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

lh o  H ta n ia la w o w a  (przez S t r y j ) r a n o  o 
godz. 7. min. 22 (pociąg mięszany).

D o  P o d w o lo e z y s k  (z Podzam cza): w połu
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany . 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię
szany).

Przychodzą do Lwowa
z K r a k o w a ;  o 5 godz. 50 min. rano, 9 godz.

45. m. w nocy i 10. godz. 55. m. rano.
Z  C z e r n io w le e :  o 10. godz. 13. min. w n ocy , - 

4. godz. w nocy i 4 godz. 3. m. po południu.
Z  P o d w o l o c z y s k  i  B r o d ó w :  o 3. godz. 4 5. ' 

min. rano, 4. godz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy.

Z e  S t r y j a :  codziennie o 7. godz. 22. minut 
wieczór.

I S f  a d e s ł a n e .
Naszym czytelnikom, którzy Wiedeń zwisdSiiją" 

i zamyślają knpować zegarki złote lub sr.ebrne i 
łańcuszki złote, polecamy skład zegarków z fabry
ki pana Filipa Fromm, Rottenthurmstrasse 9. na
przeciwko Wollzeile i pałacu arcybiskupa. Cê njf 
najtańsze w monarchii.

Zwracamy uwagę na dzisiejsze ogłoszenie.

Dr. Medycyny KARCZ
od kilkunastu lat specjalista i  autor „P ora
dnika w słabościach wenerycznych z przy 
datkiem o Samogwałcie** leczy g r u n t o wn i e  wszel
kie słabości weneryczne i skórne, tudzież zgubne skutki 
samogwsłtn: pollucje i impotencję. „Poradnik11 (dmgle cr 
wydanie) kosztuje 1 zł. UO ct. — Ordynuje codzień t 
godz. 3—10 i od godz. 2—4 we Lwowie, ul. Wałowa l.|8. 
Udziela także rady lekarskiej listownie i wyseła lekarstwa.

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 20. września.

I. Akcie za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow. -Czren. Jassy 
Banku lup. gal. po 200 zł. 

„ kred. gal. po 200 zł.
II. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a

pbtcąjżądają

r. okres.v » 6 Pr- 0 Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość. 
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6°/0 
losowanie w 16 lat .

UL Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjno galic. 
l'oż. kraj. z r. 1873 po 6 pr.

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pót impeijat rosyjski 
Rabel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Prcskie bilety kasowe

Wiedeń d. 18. września. 
Powszechny dług państ. 

(za 100 złr.)
Rent. anstr. w bankn. 5 pr. 

„  ,. w sreb. 6
1809 całe losy (m.

3 g 1839 \  losu _ 
g K 1364 po 250 zl. 4 pr. 
ST S IRfifi 500zl.w.a.6pr.

18:<) , 100 „

Telegramy Gazety Narodowej.
SassetOt d. 20. września. W  sobotę 

cesarzowa austrjacka bawiła od 11. godz.

1561
Listy "ast. dom po IŻoSpr
Obl'g. indm. za lOOzł.)
Galicyjskie 
Bukowińskie 
Inne publiczne pożycz, 
Wę* er.poi.koLpo V&iU,y 
Węg. poi. prem.po 100 zlr , 
Turecka poź. kol. po 400 fr

Akcje bankowe.
Anglo-anstr. po 200 zł. 120 
Bocencred.an po200zl.40pr 
'hkl kr.dia h.iprz. t ‘

,  wg.fOOzł. e

222 60
39 -  

240 50

87 60 
93 40

100 50

278
247 -  
10616 
1285 

117 10 
134 50 
130 50

87 60

Franco-węgier. po 200 zł
  em. 40 pr..................
218 — 1*1- bank hip. po 200 zł 

em. 80 pr. . . .  
Gal. bank dla band. i przein

po 200 złr.................
Gal. zakł. kr. ziem.po 20uzt 
Gal. bank kraj. po 200 złr

em. 60 pr..................
Benten bank po 200 zlr. 

ikn nar. anet-. po 600 zl 
kn powsz. ans.po 200złr 
nbank po 140 złr.

■f nebank po2(Hi zł.t lOp 
Veikelirsbaiil pow.po2G0zł. 
Wied. baatyor. po 200 złr.

Akcje kolei.
Albrechta po 290 zlr. 
Alfóldzkiej po200sh. sreb 
Duiestrzańskiej „ .,
Elżbiety „ m. k
Ferdynanda półn. po 10* -0

5 24

10:60 
8010 
60 20

h 10
I "3  26

złr.

■Toljpl.KaiIi.po 200zha.. 
L * / « “ -> !»■■■ 1
Moc. Szl. (cent.) po?00 złr.a 
Anet.póh).zsch.po200 zł.sr 

s „ lit. B. po200 zł.sr 
Rudolfa po 200 złr. s. r 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr 
Staatseisb. Ges. 200 zl. w. & 
ofldbahn po 200 zl. srebr. 
Tiamway wied. po 209 zl 
Wąg.gal.(Łnp.)po200z 1. w.a. 
Węg.pół. wschód p.200 zl. s 

wsch. (Ostb.) po 200
złr. w. a...................
zachód. (Westb.) po ‘/00
zlr. '

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow.anstr. po 200 zł. 

„ wied. „ 100 „
„ tanich pom.polOO 

Listy zastaw. (zalOOzł. j
Bo den cred. allg. 5st.5pr.sr.

-  spłać, w 33 lat. 6 p. wa, 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.i 

,  j  5 pr. w 
Galic. banb hip. 6 pr. * 

Zak.1-  włość. 6 jr  w a.

DO — 

117 —

Bank Bar. anatr. m

Obligacja ;.ie* vi. 
s tw akoiej. , ;a  j-j0
Albrecbta.pu3"' z; 
Alfóldz.200zł * pr.sr 
Czeska z.300 zl. 5 ; et 
Dniestrzańskr 300 .. 
Elżbiety po 6 pr. s: < b? 

em 1862 r,

187 V i 
EerdyffiMrT.i ót in. t

Gal. K* L. '-ii)

Lw. Czer. J&s. il. <

83 25 
*3 75 

100

. !P7t'

300 z
Lw.Czer. J:is. Ili. et 

300 ii. 6 pr. sreb 
Lw. Czer. J to. i V. oi 

fcOOzł. 6 pr sr; . 
Rudo!fapo3-)0zi 5;.: 

em. jSGfi u:, ■

5pr. sre-br 
Siedmgrodz. 60C fr 6
Papiery loteryjne
Zak.kr.d.hand : prr. pu 
Klary po 40 m i . 
Keglevich „ !!.: .
Krakowski', po i- zlr 
Palffy t Hi 
Bndolfa ,  !<■ ^
K». Salm „ 40 „
St. Genois „ 40 „
StanłBław.fpoż.) p-. i- 
Waldsteic po 2U i.i. 
Windiszgrr:tz [.-i Z .
Dewizy (2aieu>ł?.-

Berlin ICO tal.
Frankfurt ło o 7}. 
HamburglfOmark. 
Lor.dłn ? ' ft fte" • 
Paryż. 100 frank. ’



W  księgarni |łj
| Seyfartha i Czajkowskiegu &
P 3470 we Lwowie 1- 3. §)'
R i we wszystkich księgarniach w kraju jj  
jj i zagranicą dostać można : Jj'

fi według dr. C.HERINGA zFiladelfji 
fi przełożył z francuzkiego, uzupełnił jł 
K własnemi uwagami i objaśnieniami, XI 
fi powiększył i do potrzeb zwoleuni jy 
fi kdw tej metody zastosował jjj 
P J ó z e f  B ie ls k i  f 1
5 dr. med. i bom. prakt. we Lwowie jj j

z 46 figurami. Cena 5 zł. ♦!
- ■ - O

Podziękowanie.
Niuiejszem składam Wiel. pp. dokto

rom medycyny M za tta ik erow i i  
M z e p a r a w ic z o w i  za wyratowa
nie z ciężkiej choroby anginy, dziecka 
mojego, publiczne podziękowanie, nie 
bęaąc w stanie ich łaskę i dobro- 
dz‘ejitwo inaczej wynagrodzić. 

Marja F&rster, zona ślusarza.

Jana Matejki U b io r y  w  P o l s e e ,
wydane zostały w nowej edycji 
niewielkiej tylko ilości egzempla 
sprzedaje i ekspeduje

K SIĘGARNIA

A. Dygasińskiego i Sp.
w K r a k o w ie .

Cena egzemplarza złożonego z 11 
kicb kart, z okładką ozdobną, 
bratającą Matkę Buską Częstochowską, 
wynosi bez oprawy 8 z ł .; 
plarz pięknie oprawny z ryci 
podklejonymi grubym papierem 
egzemplarz zaś kolorowany i w 
knej oprawie 4f> zł.
Wyszły nakładem wspomnianej księ

garni lub sa na składzie głównym na
stępujące dzieła:
August W ilk. Hofmanu. Chemia no 

woczesna zł. 3.50.
Wllh. Wundt. O duszy ludzkiej 

zwierzęcej 2 tomy zł. 9.
Tad. Wojciechowski. Chrobaoja, sta

rożytności słowiańskie zł. 4.50.
Maks Młiller. Umiejętności języka 2 

tomy zł. 9.
Maks Mttller. Religia zł. 1.2'.
A dolf (Juetelet. Układ społeczny 

zł. 2 50.
I. Hanshofer. Statystyka zł. 4 75.

Eliza Orzeszkowa. Kilka słów o ko- 
bietacb zł. 1.70.

Żniwiarka, jej bistorja i użycie zh T.
Rocznik, odkryć i wynalazków na r. 

1875 zł. 1.50.
Edw. Pradzjńskł O prawach kobiety 

nowi edycja.
Daniel W ierzbicki Dr Gramatyka 

wykreślna cz. I— II. zł. 4.
Heiesig. Przewodnik do rysunków cyr

klowych i linijnych zł. 2.40.
Kaepryekl Stefan. Geografia 50 ct.
Borani Józef. Młodość Cezara zł. 3.
Mleh Bałucki. Z obozu do obozu zł. 2.
X . X . Pamiętnik aktora w Gawro- 

nowie 7 . ct.
Feliks z Grodkowa. „178011 75 ct.
Henryk Jordan Dr. Położnictwo 2 

tomy zł. 4. 3473 1— 10
Oorskowski Marjan. Przegląd kwe- 

styj epomych o Rusi zł. 1.
Bolesławlta. Nad Spreą zł. 1.80.
Ludwika Georgeon. Bronisława czyli 

los biednej sieroty 75 ct.
Narzymskl. Pozytywni 80 ct.

.  Epidemia 80 ct.
fT~ Katalogi przesyłają słe na żą

danie bespłatnie pod opaską.

l)o mej kancfclarji, znajdującej się obe- 
nic przy ul. Syituskiej, pod 1 19 na I 
jątrzę w domu pp. Landauów we Lwowie, 
szokuję

KONCYPIENTA.
Dr. Leon Kappaport,
3475 1—3 adwokat krajowy.

l U O A l m l e l r l i

f i l i  G z m « g o
prawdziwego

Bordeaux St. iulien,
otrzymałem w komis i polecam do- 

pokąd zapas starczy 
b u t e l k ę  t y l k o  1 z ł .  2 0  c .

Na prowincję odselam za zaliczką 
przy 10 butelkach opakowanie nie 
liczę. S437 2 lv

F. W. Królikowski.

Z d n iem  1 5 . w rze śn ia  rozpo
czynają się jak zwykle nauki w moim

Zakładzie wyższym 
u a u k o w o -w y c h o w r t w c z y iu  

w Brzeżanacli.
Wpisy uczennic trwać, będą do 1. paź

dziernika. Staraniem mojem będzie i na
dal odpowiedzieć zaufaniu szanownych Ro
dziców i Opiekunów. 31412 3

Natalia Przestrzelska,
przełożona zakładu.

Pewna osoba,
która się kształcili w Wiedniu a potem i 
pani J a k o  w ie k i e j w śpiewie, życzy 
sobie udzielać le k c je  śp ie w u  w 
Wiktach' lub domach prywatnych.

Bliższa wiadomi ść , ul. Krakov
14 111. piętro. 3399 ■

C. k. uprz. median, zakład 
sztuk i robót grawerskich, lito 
grafiu, T c o d .  Ó p itz  w  P ra r iz e j 
461. przyjm uje zdolnych

Ajentów
a wysoką prowizją.

R flektujący, a szczególnie tacy 
iktórzy są z tym zawodem pbznijo 
mieni, raczą przysłać swoje reko 
u.endarje listownie. 2799 i 3

J P T  N A J M O D N I E J S Z E  ~ W Ę  
1 A T E B J E  WEŁMIAJItE I J E D W A B IE

n:t K lik n ie  i la m s k ie  jakoteź:
o k r y c i a , p a l e t o t y  i  w i e r z c h y  n a  f u t r a

otrzymał w wielkim wyborze- M A G A Z Y N  towarow bławatnych

B a z y l e g o  T o w a r n i c k i o g o
we Lwowie, w ltynku 3471 1-3

SĘT" 1 sp r ze d ą jc  ta k o w e  po b a rd zo  u m ia r k o w a n y c h  cen a c h .

• • • M o O O t O o o M O b O O O M O O M  • • • • • • • • • • • • • • • • • • •  • • • • • • • • • •

W I M 0 6 R 0 M I  F E S Ł A W S K B

N E W R A L G I E
wszelkie cierpienia nerwowe w jednejj 

i wili nstępnją po użyciu pigułek anti-ue-| 
ralgijnycb Dra-CVonicr. Skier' w Paryżu 
aptece p. Levasseur, rue dela Monuaie, 23 
Krakowie w anteee p. TTauczyńskiego przy 

ulicy Fiorjańskiej — we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolasch. W Warszawio w skła- 
dacli materiałów aptecznych, pp. Ferii. Aug. 
Gallego i Ludwika Spiessa 2708 11—?

M a g i s t e r  f a r m a c j i ,

poszukuje umieszczenia od 1. lub 
15. paź Izieruika w aptece, pod lite
rami J .  K . ,  ostati la poczta Strzy
żów przez Rzeszów. 3169 i -3

Poszukuje się

N a u c z y c ie la
ua wieś, do uczenia IV. klasy gimnazjum 
nie Diieckiego.

Wiadomość w Administracji „Gazetzy 
Narodowej. “ 1 ~

FAYARD̂ BLAYN
td  przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
W  ranom, nagniotkom, oparzeuiom ect. 
flLą Skład centralny w Paryża na ulicy 
•*i Neuve St, Merri, 40 i we wszyst
ką kich aptekach. 2701 18—?

św ieżość, P ię k n o ść  1 M ło d o ść
nadaje twarzy i powłoce ciała :

C R ć n i E - o m z A

szczepu wloiklego do kuracji,
I o t r z y m u j e  c o d z ie n n ie  ś w ie ż e  i r o z s y ła  ;> o czt: l u b  k o l e j ą  /.n  p o b r a n i e m  w e  

w s z y s t k ic h  k i e r i i n k n e k . b e z  r ó ż n ic y  o d le g ło ś c i ,  w  o r y g i n a l n y e l i  k o s ic y k n e it  
I O  d »  1 5  f u n t o w y c h , z a ś  w m n ie j s z y c h  i lo ś c i a c h  w p u d e l k a c h

Ii. BAŁŁABANA
w e  L w o  ie, u lica  Hali ka.

Najtaniej
31! io -  ? w  h a n d l u

^ M L t K O  a n t ć p h £ :l i q u e \
ezysde albo z w.nl? spędza 

1’11-GI, OPALENIE 
PLAMY PO POŁOGU 

KSZ.CZKI. W YSYPKĘ, KROS 
WYRZUTY CZERWONE OPlERZCHŁOŚĆ 

PRYSZCZE

Dostać można we Lwowin w api. pa 
fjnym

27 7 90—
Mikolascha i w handlu galantery; 
Strzyżo wskiego. '

Gospodarz
z racjonalno gospodarsko, chow, tn inwon- 
t:nv;i i użyciem wszelkich machin g ispo- 
•Ł;n-*ycli obeznany — mając długoletnią 
liraktykę na wielkich i ulepszonych gospo- 
iarstwacb. posiadając przytem najdokła
dniejszą znajomość w manipulacji go?]".1 
larczej, kasowej i rachunkowej, poszukuje 
miejsca. Adres w handlu p. Ura
zo wskiego w Chorostkowie. 1 3468 1

m a s ę
do flotowaniu podłóg

w lóż.hjcb odcieniach od jasnożóltego 
do ćiemnobnin itnego i be;barwną jako 
najpraktyczniejszy i najtańszy środek 
do zapuszczania podłogi z jakiegokol
wiek drzewa i nadania jej pięknego 
trwałego połysku (1 funt wiedeń-ki wy
starczający na zwykły pokój, k o l o 
r ow ej po 0 4  ct ., b e a b a rw n e j

O 8 8  e t . )  jak również

L A K IE R
do za p u szcza n ia  p o d łó g

który w okamgnieniu schnie, a prze- 
dewszystkiem dla sal .nów używanym z 
korzyścią bywa i podłogę tylko ciemno
żółta- o przeźroczyście zabarwia, fu n t  
w edeńw ki 1 z ł .  2 5  c t . ,  można 
wygodnie sprowadzić za zaliczką z fa
bryk*. 3383 3 - 3
Ó . T .  W i n c k l e r a

we Lwowie.

J u l i u s  C a r ó w  &  C omp 
Papryka machin rolniczych

w Pradze,
l> terają panom zwiedzającym wystawę w S ta n is ła w o w ie , 

v j j  swoje tamże wystawione fabrykaty szczególne, jakoto :
*■ wypróbowane DRILL SIEWNIKI, KULTYWATORY i PŁUGI,
1 p r z e z  R U I ) .  S A C K ,  * > « » - . »  |

\tf ja k o  je d y n i je n e r a ln i  a je n c i d la  A u str ji . W

e e e e e e e e f C x m c x x ^ e e e o e e e e <

Ważne dla służby żeńskiej!!

1

Nie do uwierzenia, a jednak prawdziwe!
Za 10 i 12 zlr. i;Xuy7y“ f,£l*“

diii jonem ̂ pudelkiem , kluczykiem i pięcioletaL 
gwarancją, tudzież z rezerwowym szkiełkiem, Ta-

Za 15 i 18 zlr.
ki, OAdoimy, przytem nadzwyczaj elej*.___ ,
to jest riecz* głowioi . bardzo ynaktualnT, 
.oi.ty w fachu i hucznie Uoi, do takie/, 
zegarku otrzymuje kaldy imituwaziy łan-
pal iki r ^ f Ł f c r  *• ‘  SlurryKiem,

T ylko '* !8 lub 25 złr. ^ ‘1
rebi n», aawonet, . podo-ójaa koperta, paj-

-d.iwego z
• tocunTcijrc

Z a k ł a d  n t r ę c z c n ia  s t a i b y  w  C z e r n io w c a c l i^  ®tollcy  s
o  księstwa Bukowińskiego, może zaraz umieścić 3 0 0  d łu g  i e n s k i c n  »
\  stosownie do ich zręczności za wynagrodzeniem miesięcznem od 4 do 15 i  
|f zł. Książeczka służbowa i świadectwa są niezbędnie potrzebno.
f J .  JEfceeli©iil>erg;, j
f  3167 1 - 3  właściciel zakłada. S

K X » 0 O 0 S » U O « » i

DE W I S Ó W  DE l  i : a <  l O h
L. LEGRAND, dostawcy perfum wielu 

panujących domów 
207, ulica Saint-Honore w PA R Y ŻU  
i w głównych magazynach perfum we 

Francji i zagranicą.
We Lwowie w aptece P. Mikolascha, 

w magazynie galant. P. Strzyżewskiego 
2736 6 -2 4

uitiela nauki gry na fortepianie, hai ■ 
monium, organach i Gorji muzycznej 

Zamówienia przyjmuje między 1 
a 2. godziną w hotelu Europejskim 
drzwi nr. 20.

Asystent farmacji,
poszukuje umieszczenia od 1. października, 
sub A . Z . ,  poste restante TARNÓW.

8452 2—2

D ilś  w e  w t o r e k  d . 2 1 . w r ze śn ia
Wielkie przedstawienie

Z obfitego programu na szczególną u 
wagę usługuje p. Albert Subr, Mitr Niar- 
don, Mitr Rubimon, pani Schubert, ]>ani 
Ftroni, p. August Terzi, p. Christens zc 
toną. ,rr.cioza“ , koń treiowany przei 
pana W. Suhr; naTeizcie komik Gsorg
A l m a a i i .  ___

Początek o godzinie 7.
Przedstawienia odbywają się co dzień.

Znany
w i e r n y  p r zy ja c i e l  

biednych
profesor matematyki R u d o lf  O rlice  
w B e r l i n i e ,  Wilbelmstrasse 125, prze 
syła swoje listy wygrywających liczb na 
r. IS7f> każdemu, kto się do niego uda, 
i nie liczy za to

a n i s z e lą g a .
I ja udałem się do niego w krytycznem 
będąc położeniu i wygrałem za pomocą 
jego iustrnkcji ___

znaczne TERNO
przezco nie doznaje więcej biedy. 

Manndorf. Jan  A r z, nauczyciel. 
Na zapytanie w celu udzielenia instruk

cji do gry w loterją, odpowiada profesor 
matematyki RUDOLF ORLICE w Berli
nie przy Wilhelmstrasse 125.

najchętniej z a r a z  i  b e z p łi
n ie . 'W  7̂58 i—

H o fh e r r a  n ajn ow sze  k ie r a ty  1 m fo c a rn le . te
ostatnie do poruszania wodą, parą, kieratem lub ręko
ma, które przy ostatniej mlocbie konkursowej w 
Węgrzech, tak dla sw j najdoskonalszej konstru
kcji, jakoteż wzorowego wykonania oraz najwy
datniejszej i najlepszej pod każdym względem 
działalności, najświetniejsze odniosły zwycięztwo.

M ły n k i d o czyszczenia zb oża  do poruszania kiera
tem i ręczne, z ulepszonym koszem nasypowym i 
trzęsaczem.

B a k e ra  oryginalne angielskie m ły n k i do zboża.
C y lin d ry  z wiatrakiem  i trzęsaczem lub bez nieb.
$ ie w n ik i rzędowe i szeroko; zutne.
S ieczk arn ie  oryginalne Richnmnda i Chandlera i Bentulla.
M łyn y, sro to w n ik i i g n io lk i i inne n a jd o s k o 

n alsze m a c i;ln y , p łu g i i inne n arzęd zia  rul- 
n łcze, są u muie na składzie po najtańszych ce
nach do nabycia

1 .  W I C H E R A ,

Lwów ulica Gródecka Nr. 47.

F . G Ł O D Z I N S K I  s
w e L W O W I E ,  3348 6 -12 «

zaszczyt zawiadomić P. T. szanowną publiczność, ie przeniósł swój #

uiagazyn i pracownię krawiecką J
Z istniejącą od lat 8miu przyj placu katedralnym do domuJjjWgo Pentertt •  
J  przy placu Marjackim 1. 7.1(obok aptekijp. Mikolasclia.) •
^  Jednocześnie zawiadamia, iż w po- — —

większonym lokalu nrzą IG i

W I E L K I  JS Ii L A D
g o t o w y c h

s u k i e n  m ę z k i c h  

i dziecinnych ubiorów
dla chłopczyków różnego wieku

po bardzo łanich cenach. _

• • • • • • • • • • • • • • • •
HYGIEN10ZNE. NTEZA W ODEGO 
SKUTKU 1 ZAPOBIEGAJĄCE.

■iaino dostatecznie do uleczenia bez uźy- 
tia żadnych innych środków. Znajduje 
W Paryżu u wynalazcy, |>. I tR O II , 
cktu).— 30 lat powodzenia.

Mikolasch. 2713 13-52

SZPRYCOMNIE BfiOU
-r głównych aptekach na car)-----

Boulcyard Magenta 158, — (Żądać należy 
Dostać można we Lwowie w aptci - ..... *

i
'o t  i a  p r o s z k i  s  e  i d  1 i  c  k  i  c .

Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy 
rozmaitemu środkami domowenii pierwsze miejsce, co stwierdzają ze wszy 
stkieb krajów państwa austrjackicgo nadesłane poświadczenia i dzięk

czynienia. Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w lecze
niu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności i zgadze, dalej w kurczach 
cierpienia nerek , nerwowym bolu głowy, uderzenia krwi, reumatycznych ufek- 

' hysterj'' skłonności do wymiotów ' '
’  ■ “ - '— i  n w r a z  z i i c z c n t s e u i  , ____

2897 13 ?

o d k a  f  r  a  n  c  u  s  k a  i s  ó  1.
Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkii 

wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite słabości; do użycia iii 
ból głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia sltirowe 

zapalenie ócz. sparaliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t p.
W  f la s z k a c h  w r a z  z  p r z e p i s e m  u ż y c iu  80  c l .  a . w.

W
zapali 

0
l e j  t r a n o w y  z  w ą t r o b y  d  o  r  a z  a.

Najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekatskiego 
ii,, którego nie należy zamli ' i -  ' —

Berge
sztucznie wyrabiany 

■wątroby miętusowej używa się z najlepszym 
płacowych, szkro/ułaeh i słabościach Ru 

i podagryczne i reumatyczne , również jak

Prawdziwy olej tranowy 
ikutkiein w słabościach piersiowych 

chitis. Leczy najzastaizalsze cicrpiti 
chroniczne tcyrzuty nuskórne.

f e n a  1 flaszk i w raz z p rzep isem  użyciu  I z łr . a. w.
We Lwowie apt. J. Beisera, Z. Ruokera, K. Schubuth, F. W. Królikowski, w Bia

leg Keichart, apt.. Keler, apt.; w Bt odach Ed. Liszka ap., M. Kulak, apt., B 
‘' ' :Ł ' '  iptekarz, E. Grunńspaiifi; w Oierniowcach J. Brzozowski,Witosławski. 
‘ g-

lerniowcaeh
Dobromilu A. GrcLw.-iki. ap; Drohobyczu Józef Aleiie- 

i Ludwik Dobrzyniecki, apt.; \» Glinianach Hełm, apt.; w Gurahomo- 
ra E. Botazat ap.; w Jarosławiu Jó.-. Rohm ap ; w Krakowie dr. Sawiczewski. 
ap., Józef Jalin, M. Jawornicki; w hima nowie Ant. Mtiller, apt; w Nowym Sączu 
Kovtcrkie.wic.zowa wd. i W. Filipek apt.; w Nowym Targu 0. Laur; w Przemyślu 
Gaidetschka, E. Machulski, w Kzeszome J. Schaitter i sp.. w Sołotwinie Józ. 
Hodoiy, ap. w Stryju Jan Bielecki, apt., w Tarnopolu A. Morawetz. F. Jamro- 
pewicz ap , w Tarnowie W. T. A. Wielogórski. P. Miildner & Comp., w Wa
dowicach F. Foltin Ig. Brosing. w Zbarażu N. Sussermanii,
________________ A. M o ll ,  ł  k. Hoflieforant Wica Tochlanben Nr. 9

Ty l k)  13  zir . g;

Tylko 16‘ lub 17 złr.

.>j> pried lunami ta ulata, ia mołnt ja di- 
ręcać bas i do tnkieta itra.ka
triymuje kaidr taneuch wraz i madaljaaam jwarancjp baiptataia.

Tylko 14 lub 17 złr. dC. \ & g“ \T 

Tylko 2 0  złr.
wyttaoaay w ojalu arrbray ahrouumatr i podwójna koparfp, aiakuia amaljawany, wup 
* pięknym tadcuas\ibm «
UlmL meiialjooeim i gwarancj*.

Tylko 18 albo 20 i 25 złr.
- J-! — .angialaki aakiai aa Ił rabmaak,

Tylko 20 i 25 zlr. *r' br,,7«'a»*i1ta»r, 
J ,  ui...akSLki,: ^ r J: i i t M

[ 0 0  z h - ' “ “ t ™
Tylko 30, 35 i 40 złr. .M i i T r

Iwijnp koparfp. gw,

Tylk > 35, 45 i 50* zlr.

Tyl ko" 60,* 75T i 00 ilrTjiCSŁŚ^U
krayutatoweiu. 105...........aj kaparaia.

    &Tylko 2 00— 300
“ ełr* r*“ °ntoara«i, podwójna koparta traktem 

■a kSg"kol tfta w*, y*tkt® fł*bąk«lwiak_ i

Warsztat do reparacyj
stara j,,jetaii:i dr.gia pamiątki fa-

ija się do reparacji, tanymilij,

Złote towary
P ie rście n ie .

Pierścienia dla dam itr. 6, 7, e. *. 10, 1*. 1
oiSSaYiIKSra Ytr;.®’. «; /.'k '*  J° *“■
K lote  ła ń c u sz k i d o  zeearltów .t.anauśaki krótkie , kluctyki.m alr 15 ZO Zł. 

SU. 35 do 80. w najroamait.tyek taaonacb. 
i»aki długie a gładka albo wyrabiana kl erka itr. S8. 30. S5. łO. 50, 55. 00, 05. ;
I do' 150.

Złote medaliony.
wdiiwemi kamieniami atr. Ib. Id. 18, i 
i. Sb, 30. 35, 40, b5, 50.

Z ło te  garn itu ry.
ika i kulczyki ałr. 18, *0. Zb. 30, 35, bO. 
i wdiiwemi kamieniami albo pertami atr. I J 45. 50 do 200.
imeutumi albo brylantami itr. 60, 80, 00. I > 500.

Z ło te  k u lc z y k i.

O g ło sze n ie  lic y ta c y jn e .

Celem w idzieiia w  eniu dochodów mytnKzych przy d'-oga<h krajowych na rok 1876, względnie z.iś na trzyłecie po koniec roku 
’  Ł 1- -• wł»ś iwycb W yddałach  powiatowych, pojedynczt*roz[irawy licytacyjne, pomiędzy 15. a 3 1 . p a źd z ię m lk a  r. b .1878, przeprowadzone będą 

a m ianowicie:

Bóbreeki
Borszczowski

Chrzanowski

Horodeński

Krakowski

Mielecki

Na/w  eko staeji
Ceoa wywołania 

rocznego czynszu

) Rt pechów . . . .
)  B ób ka Spilczyna 

Iwanków . . . .
) Pomianowa
) Gnojniki . . . .
) Kurów . . . .
) Góra Jui-t (dawniej Łososina dolna) 
) Iwarikowa . . . .
) Biesuik (Zakliczyn) .

Babice . . . .
) Raszków . . . .
) Serafińce . . . .
) Przeginia duchowna 
) Branice . . . .

Rżyska . . . .

( 677 zł. 99 c.
(  555 . —  n

471 B —  n
( 1745 „ 10 „
( 505 a 52 „
( 420 —  n
( 1250 n —
( 300 , —
( 1401 , 50 ”

640 u —  „

( 28° o  „ —  „

( 877 , _

(  525 , __
2007 . —  j

Nowo Sądecki

Przemyski

Rohatyóski

Tarnopolski

Złoczowski

Nazwisko stacji

) Łącko (c/.yli Miszkowice) . 
) Łęk ica (czyli Króś ien' o) 
) Sfary Sącz
) Olszauy . . . .  
) Przemyśl . . . .  
) Zalipie . . . .  
) Podkamień
) Demianów . . . .

Smykowce . . . .  
) Zagrobel t .
) Otynia . . . .  
) Oddaje . . . .  
) Bohntyń i .
) Rozhndów . . . .

• (

Cena wywołania 
rocznego czynsu

4841 zł. —  c.

(  5121

3500

2260

Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, Wydział krajowy oznajmia, źe, przyjmuje, oferty zbiorowe bądź to na wszyst
kie wymienione stacje mytniize, bądź też na pewną ich gru,,ę, bez względu na administracyjny rozdzi i powiatowy. Oferty jednak zbiorowe 
wno.-ić można Glko wprost do Wydziału krajowego, n a jd a l e j  d o  d n ia  1 1 . n »a ź d z ie rn fk a  r .  b .  t. j. przed terminem rozpoczęcia li
cytacji prowincyonalnych, składując równocześnie w kasie krajowej, lub dołąc ająr do podaniu przepisane w;-djum, które obl ezą się w stosunku 
10 na sto, od łąc/nej kwoty wywołania zaoferowanych stacyj.

Każda oferta niezależnie od dołączonego wadjum, ma być należycie opieczętowaną i zawierać oświadczenie, ie oferent wi znane są
wszystkie warunki tak licytacji jakoteż dzierżawy, i źe wszystkim tym w.irunkom poddaje się on całkowici.

Otworzenie ofert zbiorowych, nastą i dopiero po nadejściu wyników licytacyjnych z odnośnych Wydz:ałów powiatowych, porównanie
zaś tychże, odbędzie się w obec komisji przez Wydział krajowy do tego wyznaczonej.

Bliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych powziąść można w Wydziale krajowym, lub też w m iejscowych Wydziałach po- 
wiato towych.

Z Wydziału krajowego Królestwa Galicji
Lw ów , dnia 8. września 1875.

Lodomerji i Wielkiego księstwa Krakowskiego.

Kuleiyki

lo‘‘dok's0.1Ub
Uutiki i djameutumi albo b rylaitumi itr. ÓU, 51 

90, 100 do 500.
Z łote  Hzplnkł d o  koszu l lub  

inantizetów
18, 20. '  ‘*m‘ *

Z łoże  bro sc k l.ł«j«ilyńcŁC uajaow*xe|;o faaonu ałr. 12, 15, 20 ri 25 — * fotofraljami *lr. 12. 15. 1« du 40.i fotOfraljami ttr. 12, 15. 1« i
Z ło te  k r z y iy k i .

Z pertami albu aiUcbelnemi kami.
9. 10, 12 du 25.

Z ło te  Mzpilki.
■W rozmaitych I.................... '

od 5̂ itr. d,
. bryli

8pu;

tmi od itr. 15 da t5 *
Z ło te  brn n zolety .

oetki gtidkie ruimuitej objeteiei itr, 18, ff),
*6, 39 da 99-riwriiiwem. kami.uiimi łab pertami ałr. 30 
36, *0, 50 do 80. o7ftQ 7 9ł
ryiautami ud itr. 80 da 500.

Listowne zlecenia
itwiaj < aię aa pobraniem pacatowem ia nadeafauieni gotbwhl 24. godiinąeb 

Na iadanie muga byś Wjoili.ir aśgarbl Ll

o'do" wy m 
tegarkl 1

aó, atojp zupełaie ua 
WMyalkieh, 

tata tawary aamówie 
W Kiyilkkb, któr

PHILIP FROMM,
Uhren- and Goldwseren - Fabnbant,

Rotbenthurmstr. » ,  g«g«BHber der 
WolWelle, W len.

f r o n ^  sobie dobra# sapaaulętaś adres.

P A S T Y L K I DO t r a w i e n i a
wytworzone ze źródeł ze soli Vichy. Przyje
mnego smaku o niezawodnym zkntku prza- 
oiw kwasom i upośledzonemu trawieniu.

SOLE V IC H Y  DO K Ą P IE L I. 
Paczka wystarcza na kąpiel dla oaób, któro 

"o są w stanie udać aię do Vichy.
Dla uniknienia fałszerstwa żądąc jualuży, 

aby na wszystkich produktach znajdowały 
sio znaki : K o n t r o l i  I k M b o w e j  
frauciiskle|. UTJil 9Uoił?

Dostać można we Lwowie w aptece pp. 
Mikolascha i E- Mendrochuwitz i a pani 1 
,Goldbanm.

WydAWca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni .Gazety Narodowej* J. Dobrzańskiego i K. Gromana. Zarząd"-* A . Skerl.


